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Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połucn'n. 


Naieżytość pocztowa opłacana ryczałiem gotówką. 
Kraków, niedzie ela 28 września 1313 


Towarzysze i SPIE AK 


W niedzielę dnia 28-go września 1919 roku o godzinie 9-tej rano 
ozbędzie się w sali „Sokoła“ 


ZGR0 


z porządkiem dziennym: 


PRASA ROBOTNICZA. 


Przemawiać będą tow. posłowie: Daszyński i Dr. Marek. 


Towarzysze! Towarzyszki! Władze państwowe zamiast wystąpić z energią 
przeciwko szalonej orgii paskarzy i lichwiarzy, zamiast zmusić klasy posiadające 
do uruchomienia fabryk i przemysłu, a rolników zmusić do oddania żywności dla 
miast i ośrodków przemysłowych, urządzają nagonkę na uświadomionych robotni- 


ów, zamykają ich do więzień, grożą rządem 


„silnej reki“. 


'Na usługach reakcyi polskiej stoi sprzedajna prasa burżuazyjna, która zwalcza 
ruch ludowy, popiera lichwiarskie dążenia rolników, usiłuje stłumić i rozdwoić 


masy robotnicze. 


Towarzysze! Musimy wzmocnić i rozszerzyć naszą prasę robotniczą, która 


jest dzielną bronią proletaryatu. 


Przybądźcie masowo na zgromadzenie! 
Krakowska Rada Robotnicza P. P. S. 
PPPEFEFT EPTTTEGAPPNA E PPÓPEWZ PZD POPE 


W walce z wyzyskiem i niedolą. 
Wielkie zadania prasy robotniczej. — Brudna robota brukowców. — Co 
winniśmy czynić codziennie? 


Jutro — dzień prasy, organizowany przez na- 
*zą partyę. 

Czy mamy raz jeszcze wyjaśniać znaczenie 
Prasy robotniczej — dla robotnika? 

Oto świat kapitalistyczny, zachwiany wojną 
i rewclucyami robotniczemi w swych podsta- 
wach, gotuje się do przekszlałcenia całego u- 
stroju swego. Kióż ma lud wychowywać do no- 
Wych, olbrzymich zadań socyalnych, jeśli nie 
Prasa socyalistyczna? 

Oto spóski kapitalistów zorganizowały — tak- 
że u nas w Polsce — wielkie przedsiębiorstwa 
dochodowe dziennikarskie, mające na celu o- 
bronę istniejącego ustroju, opartego na wyzy- 
Sku i nicdcli. Któż, jeśli nie prasa robotnicza 
ma walczyć z tym potężnie zorganizowanym 
Prasowym frontem kapitalizmu? 

Oto liczna prasa brukowa codziennie obrzuca 
Walki i ideały robotnicze cszczerstwami; pluga- 
wi każdą myśl wzniosłą; pluje na każdy szła- 
thetny wysiłek. Oto w budującej się Polsce nie- 
podległej, dźwigniętej niesłychanemi ofiarami 
udu pracującego, prasa reakcyjna ze skóry 
wyłazi, aby utrzymać potęgę obszarników, pa- 
PEP, biurozratów itd. Wszystko się czyni, a- 
Dy g Polski ludowej zrobić Polskę wyzysku i 
; mnoty. A pozatem coraz częściej, prawie co- 
© ennie rozlegają się nawcływania ds repre- 
eyi, do krwawego uśmierzenia walczących o 
izeyszłość społeczeństwa połskiego robotników. 

Każdy zresztą myślący, uświadcmicny rebo- 

(nik wie o tem. Widzi to na każqym kroku. Bu- 
Try sią w nim wszystko, gdy w dzi plugawą pro- 
Woxsterską robotę prasy swoich wrogów. 

Wie... ale czy z też swcjej wiedzy wvsnuwa 
Wszystkie konsckwencyc praktyczne? Co czyni 

. 


dla swojej prasy? Co czyni dla tej prasy, która 
walczyła z nim razem; która broniła każdego 
jego kroku naprzód; która wychowała już w 
Polscę nowo pozoienie robotników; która wraz 
z calą pracą naszej party) podniosła nasz pro- 
letaryat na wysoki już poziom dobrobytu i kul- 
tury? Co dla niej czyni? Prenumeruje „Na- 
przód“? Kupuje czasem cddzielne numera? Gzy 
sądzi, że tego dosyć? że spełnił swój obowiązek 
partyjny? 

A dokoła brudnemi falami zalewa kraj prasa 
brukowa, zatruwając lud! Księża i klerykali 
wydają swe ogłupiające „ludowe* świstki. 
Z ambony się agituje przeciwko prasie rcbztni- 
czej itd. Świat kapitalistyczny walczy o swe 
istnienie celowo, systematycznie — a gdzie jest 
nasza planowa akcya? 

Tu i ówdzie słychać czasem skargi, że nasze 
pisma są za małe itd.; — ale coście wy, robo- 
tnicy uświadomieni, liczący w Galicyi i na Ślą- 
sku do 40 tys. zcrganizowanych w swych zwią- 
zkach zawodowych, — coście wy zrobili, aby 
prasę naszą naprawdę podnieść? 

Wszak powiedzianem jest, że oswobodzenie 
rcbctnika ma być dzielem samego robotnika. 
Czy myślicie, że prasa robotnicza nie powinna 
być jego dzicłcm? Co więcej jego duszą, jego 
dziecięciem nukochanem, jego troską nieustan. 
ną! 

Zaiste, clbrzymie wprost zadania ma prasa 
socyalistyczna w niepodległej Polsce, i czas już 
wielki, czas przystąpić do codziennej wytrwalej 
pracy nad udoskcenaleniem tej naszej najlepszej 


[i 
broni! 


A więc w prakty ce — co ma sig zrobić? 
RAZA, Bajimobaie sza APWEĆ BLGAKIZACYA Dar 
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ROCZNIK AKVIIŁ 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5,: 
Telefon Redakcyi Nr. 336, 
Telefon Adminisiracyi Nr. 310% 

Konto czekowe Nr. 140.256. 


Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: haprzód iGraków, 


Dział inseratowy: 
Grodzia 13, Li. p. Tel. 1354, 
,Konto czekowe 140.002, 
Ceny ogloszeń Za miejsce wier- 
sza peùtem 1 K, w nadesłanem 
3K. Glosy pubi iczne po 4 K 
za wiersz, 


tyjna winna natychmiast zoryanizowaś u sieblo 
kolzortaż; sprawdzić, czy przychodzi pismo re- 
gularnie, czy jest na stacvi, ilu robotników pre- 
numeruje itd. Należy pismo poprostu skortyne 
gentować, t. j. w danej miejscowości, pod gwas 
rancyą oOrganizacyi, tyle a tyio ma się rozcho- 
dzić egzemplarzy. I tego ma się pilnie prze. 
strzegać. Nieustannie należy za pism umi robo- 
tniczemi agitować. wyrugowywać pras; bruko- 
wą; na każdem zebraniu tłumaczyć znaczenie 
robotniczej prasy; organizować sieć korespon: 
dentów itd, Uroczyste słowa rzucone raz na rok 
nie wystarcza! natychmiast we wszystkich Or 


'ganfzacyach miejscowych rzleży zczganizować 


prenumeratę, Dziś a nie jutroi J 

Pozatem co do szczegółów można się pomozu: 
mieć z Redakcyą i Administracyą, 

Ale czas jest bardzo drogi. Musimy w bardza 
szybkim czasie zreorganizować prasę. Mus:my 
kilkakrotnie nakład podnieść, Bez szeroko roz 
winiętej prasy partya nasza rozwijać się jak na 
leży nie może! 

Do pracy, towarzysze! Nie gardźc'e najmniej 
szym wysiłkiem! Byleby był codzienny, wy: 
trwały. Dzień prasy przem'nie — alo ta wy; 
trwała praca niech zostanie. 

Kujcie broń! Zbliżają się wielkie czasy i wiek 
kie walki... 


Nasz wierny druh — 
prasa roboinicza. 


Wywalczyliśmy już w znacznej mierze swa 
bodę prasy. Po ulicach rozlegają się głośne o 
krzyki chłopaków, Kkolportujących pisma par. 
tyjne, na wystawach sklepowych widnieją nie. 
raz rewolucyjne książki i broszury -— każdy 
może je nabyć bez trudu. I dziwnem się wprog 
wydaje, że tak niedawno jeszcze, pod zaborem 
rosyjskim nie można było marzyć o czemś pa 
dobnem. Zdobycie książki czy gazety partyjne 
było połączone z wielu trudnościami, a nieral 
i niebezpieczeństwem — kolportaż wymagali 
znacznej dozy odwagi i ideowości, 

Ale też w owych czasach każdy niemal świ 
stek zadrukowanej bibuły przedstawiał niesły 
chaną wartość. Z pewnością żaden znawct 
sztuki nie doznaje takiego dreszczu wzruszenii 
przy oglądamiu artystycznych, luksusowych wy 
dawnictw — jak młody nowicyusz-towarzysa 
odbierający, z rąk kolportera małą paczuszkę 
zawierającą numer „Roba“ drukowany na I 
chym papierze i parę broszur, Jakże pieczoło 
wicie chował to w skrytkach swej garderoby 
jak gorączkowo wyczekiwał chwili swobodnej 
by zatopić się calkowicie w czytaniu, 

I czyż mogło być inaczej? Gdyby nie pras 

nielegalna, mógłby niewtajemniczony, młodi 
adept, lub znużony bojownik sądzić, że prze 
moc zapanowała już zwycięsko nad całym świa 
tem, że niszczy w zarodku każdą myśl wolną 
każde śmielsze poczynanie, Ale z kart tych biłe 
niezłomna, najoczywistsza pewność, że gdzie! 
tam w ukryciu kuje broń grono niestrudzonyc! 
pracowników, że nie wygasa w nich ani wiara 
ani odwaga, ani moc ducha! I skromny świsteń 
papieru stawał się ogniwem, łączącem samotne 
go kcjawnika z całym zastępem kraci, z ducha 
To toż droga była właścicielowi niezmiernit 
partyjna bibuła, Chował ją w wymyślne skry$ 
ki, a gdy na skutek nagłego alarmu przyszło ją 
czasem zniszczyć, z jakże ciężkiem sercem t 
czynił! 

Nic też dziwnego, że gdy się kto wydostał ! 
krainy ucisku i konspiracyi na szerszy, wok 
niejszy świat — uderzało go przedewszystkiem 
marnotrawstwo i lekkomyślność, z jaką trak 
tewano cenna „bibułę”. Z naiwnem, komicznen 
zdumien.cm przypatrywał się biedny konspira 
tor, jak pierwszy lepszy towarzysz po przeczy 
taniu „Naprzodu“, a nawet i „Roba“ owijał » 
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niego klełbasę lub ścierał stół, jak się całe pliki 
starych gazet partyjnych sprzedaje „na masło". 
A chociaż śmieszną wydaje nam się dziecięca 
niemal aześć dla partyjnej bibuły — przecież 
przyznać musimy, że przydałaby się nam ma- 
leńka doza pietyzmu dla tego, co jest lub być 
winno — „przędzą naszych myśli“, 
Niezmierna łatwość z jaką się dziś drukuje 
1 dostaje wszystkie pisa obniżyła ich wartość 
w oczach czytelnika, Nie zdajemy sobie sprawy 
z tego jak ważnym orężem może się stać prasa 
i z okowiązku współdziałania z nią, ° 
Gdy się słyszy częste — zresztą nieraz zu- 
pełnie uzasadnione — krytyki towarzyszy, mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: Czemn nie posta- 
racie się sami o podniesienie pisma? Wszakże 
to wasza własność, to nie gazeta burżuazyjna, 
obliczona za przedsiębiorstwo, to placówka bra- 
ci robotniczej, która sama dkać o nią powinna, 
Nie dość pisma swe prenumerować, nie dość 
je czytać, a nawet egitować za niemi. Trzeba je 
przedewszystkiem ożywić własnem ozuciem, 
prze!ać w nio ogień, którym się własne serce 
u 
sz robotnicza powinna być odbiciem jego 
życia, odzwierciedłeniem jego uczuć, wyrazem 
jego dążeń. Aby się tak stało musi się sam do 
tego przyczynić, musi tchnąć w nią swego du- 
cha, bo tylko w ten sposób uczyni ją żywą, ro- 
zumianą, Za krytyką winien ić czyn — jeśli ta 
krytyka pochodzi od swego, nie od wroga, jeśli 
dyktuje ją nie zawiść a serdeczne re s 
r. a 


O 


„łatykalin” bukowych pióm. 


Prasa brukowa wragiem robotnika. — Na czem 


polega „radykalizm“ brukowca? — Zbrodnicze- 


ogłupianie klasy robotniczej przez prasę bruko- 
wą. — Wywciywanie zamęłu, — Aby zmyjlć 
drogę walki klazowaj. — Precz z prasą brukową! 

Ze wszystkich katogoryj prasy burżuazyjnej 
najniebezpiecznicjszą jest dla klasy robotniczej 
4. zw. prasa brukowa. $ 


Dlaczego? Bo będąc w zasadzie wrogiem kla- | 


gy robotniczej, jej dążeń i pragnień, udaje je- 
dnak, że jest jej obrońcą. i przyjacielem! 

„Poważna* prasa kapitalistyczna występuje 
bez ogródek a często hardzo jasno przeciwko in- 
teresem klasy robctniczej. — Prasa brukowa u- 
krywa starannie sie vicgie balnikowń obli- 
cze pod maską radykalizmu sława, 

Prasa krukowa Obliczomą jest tyixo na Zysk, 
Wspicrana często fuuduszami gadzinowymi 
wicłkie usługi cddaje burżuazyjnej reskcyi, 

Zysk dać może tyko wielki nakład i masowy 
kolportaż pizma, W tym celu potrzebne są ma- 
sy, któreby pismo to czytaiy. Aby czytały trze- 
ba jo zjednać, to też prasa brukowa dokonywu- 
je to po mistarowsku, starając się „dogodzić'czy- 
ielnikowi z ludu, przez tak zwany radykalizm 
' głowa. 

Polega to na tem, że pismak brukowy dane 
zjawisko lub przeżycie opisuje w formie „ra- 
dykalnej*, dobierając dcsadnych słów, określeń 
i zwrotów; zaspakajając w ten sposób nicjako 
radykalny instynkt mas, które mając w tak 
„radykalnej“ forniie podawane wiadomości i o- 
pisy,w swem bezkrytycyzmie poczynają wierzyć, 
że pismo, które czytają jest radykalnem, albo- 
wien: „dobrze pisze". 

Lud cierpi, Cierpi ogromnie., Wyzysk i nę- 
dza, prześladowania, krzywda dzicje się mu 
w każdej godzinie, w każdym miejscu, Lud to 
czuje, rozumie, stąd jego popęd radykalny. 
Krzywda klasy robotniczej wypływa z natury 
dzisiejszego systemu gospodarki kapitalistycz- 
nej opartej na wyzysku robotnika a na przy- 
wileju posiadania klas burżuazyjnych. Diatego 
zmiana stosunków dzisiejszych społecznyc!, na- 
stąpić może tylko przez zmianę ustroju kapita- 
listycznego na ustrój sccyalistyczny, oparty na 
równości społecznej i politycznej, na powszech- 
nym obowiążku pracy i równym podziale 
dóbr materyalnych. 

Prasa socyalistyczna, jest prasą idei walki o 
zmianę ustroju krzywdy i przemocy kapitali- 
stycznego wyzysku, W tym celu uświadamia 
ind roboczy przez wykazywanie wad ustreju 
kapitalistycznego, wskazując na upośledzone 
stanowisko społeczne klasy robotniczej, wzywa 
jąc do walki z wyzyskiem, popierając zawsze i 
wszędzie zorganizowany ruch wyzwoleńczy 
proletaryatu. 

Na tem polega radykalizm prasy socyalistycz- 
nej, któna niezależnie od tego, czy używa „ra- 
dykalnych** dosadnych słów, czy też pisze w for- 
mie spokojnej i rzeczowej — jest jedynie praw- 
dziwą prasą radykalną, stojącą na gruncie wal- 
ki o radykalną przemianę Życia Społeczno-go- 
spodarczego, Jedynie obalenie ustroju wyzy- 
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a przynieść może klasie robotniczej wyzwo- 
enie. 

Z tej drogi, drogi walki klasowej, sprowadzić 
usiłuje rakotnika prasa brukowa, która przez 
sensacyjne, w zaciekawiającej formie podawa- 
nie masom bajek, historyjek i plotek, zaspaka- 
ja ciekawość nieuświadomionych mas; zaś przez 
radykalny sposób opisywania pewnych faktów, 
napadając w zjadliwej, do przesady posuniętej 
formie na pewne jednostki w społeczeństwie, 
winne i niewine — uchodzić się stana w opinii 
ludu za prasę radykalną, ludową. żadnych dróg 
wyzwolenia klasie robotniczej nie wskazuje. 
Dla wywołania wrażenia, że wałczy z uciskiem, 
napada czasem na jednostki, zwłaszcza niedo- 
godne redakcyi, wpływowym osobom itd. O- 
chrania jednak panujący system wyzysku, Czę- 
sto pod płaszczykiem haseł narodowych broni 
uprzywiiecjąwane klasy burżnazyjne, a tem sa- 
mem śtoi na stanowisku dzisiejszego ustroju 
kapitalistycznego, 

Prasa krukowa, szkodzi klasie robotniczej, 
przez fałszywe przedstawiania faktów z życia 
i ruchu rokotniczego, Jej dążeniem jest, wywo- 
łanie chaosu i dezoryentacyi w masach ludo- 
wych wobec wypadków politycznych w kraju 
i zagranicą, 

Dlatego każdy robotnik i robotnica, powinny 
prdsę brukową odrzucać precz! 

Nie radykalizmu słów, nie bajek 1 plotek, po- 
trzebuje walczący robotnik — ale radykalizmu 
czynu! i 
w A 


Represyj, represyj bez końca! 


Obok endeckiej prasy, ruszył się „Czas“, któ- 
ry codziennie (imieniem swcich obszarników, 
„zagrożonych“ ustawami aprowizacyjnemi i re- 
formą rolną) woła o policyę na socyal stów. 

Dziś znowu znajdujemy gwałtowny artykuł. 

„Zwrot” dokonał się w partyi socyalistycznej! 
— woła. — Partya wstąpiła „na tory agitacyi 
antypaństwowej i antyspoiecznej", 

Konsekwencye jasne. „Czas“ konkluduję: 

„Na każdy wypadek władze są w pogoto- 
wiu i nie zawakają się przed użyciem śrćd- 
ków najbardziej stanowczych w razie wybu- 
chu poważnych zaburzeń, którcby zagrażały 
bezpieczeństwu państwa. Kola rządowe zdają. 
sobie dokładnie sprawę z powagi chwili" itd. 

Słowem, krzyk o represye. Prasa konserwaty- 
wna chcę sterroryzować społoczeńsiwo widimtwa 
anarchii, 

Dlaczego to mamy być „antypaństwowi”'? 
Dlatego, że w imię interesów państwa żądamy 
przerwania wojny, odbudowującej carat? Dziś 
„Kuryerek* w obszernym artykule walczy o dal 
szą wojnę, a sam w kronice denośl, że Mikołaj 

Mikołajewicz gotuje się do objęcia tronu rosyj- 
skiego. Czy tym panom tak zależy na tronie dla 
wypróbowanego „przyjaciela“ Polaków M. Mi- 
kołajęwicza? 

Dlaczegóż to mamy być „antyspołeczni”? Dla- 
tego, że w imię znacznej części społeczeństwa, 
bezrobotnych i robetników roln. żądamy pla- 
nowej akcyi rządu, który winien przyjść z in- 
terwencyą i pomocą? Czy dlatego może, że żą- 
dając planowej akcyi socyalnej ze strony rządu 
chcemy uchronić spoloczeństwo przed bolszewi- 
cka przegą? b 

Wy, panowie „Czasu“, zbyt pochopnie utożsa- 
miacie interes obszavnickiej kieszeni z intere- 
sem „spcłeczeństwa” i „państwa“! 


Wczoraj odbyło się posiedzenie miejskiej ko- 
misyi mieszkaniowej. 

Pos. tow. Kiemensiewicz zawiadomił, że w 
Warszawie rozpocznie się jeszcze tego roku bu- 
dowa 500 domów dla urzędników przy pomocy 
państwowego funduszu mieszkaniowego i udzia 
łów, złożonych przez urzędników. - 

R. m. dr Frūhling skonstatował, że w Krako- 
wie nic się nie robi w kwestyi mieszkaniowej 
z powodu oporu prczydyum miasta i magistra- 
tu. Miejska Kasa oszczędności nie chce udzielić 
Tow. małych mieszkań pożyczki 2 mil. K mimo 
gwarancyi gminy. P. Federowicz, dyrektor kasy 
nie ma bowiem zaufania do gospodarki swego 
brata — prezydenta miasta! Mowca przypom- 
niał swe wnioski w sprawie zwolnienia od po- 
datków gminnych nadbudowy II piętra i odstą- 
pienie przez gminę na ten cel materyałów bu- 
dowlanych po własnych kosztach, wreszcie pod- 
nióst konierzrość uporządkowania szeregu par- 
cel pod hudowę. 

R. m. tow. dr Fesenzweig domagał się zwTó- 
cen'a się do rzadu (funduszu mieszkaniowego) 
w sprawie udzielenia gv'zrancyi dla 15 miliono- 
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wej pożyczki na budowę małych domów i zapy” 
tał, co słychać z rozperządzeniem o rekwizycyi 
m eszkań przez gminę, na co otrzymał odpo- 
wicdź, że sprawa ta zalega od kiiku miesięcy U 
dalegata ministerstwa zdrowia dra Mikołaj- 
skiego we Lwowie! Kiedyż ujrzy świtło dzien* 
ne?! 

„Prez. Federowicz skonstatował, że kwaterun* 
ki oficerów mneżą się w zastraszający sposó. 
W hotelach mieści się 500—600 oficerów, 3.000 
mveszkańjest zajętych na: kwaterunki oficerów. 
Dzieją się też na tem polu nadużycia. Wielu 


howiem oficerów, wyjeżdżając, pozostawią kwa” | 


tery rodzinie, lub puszcza je na pasek. Należy, 
odrestaurować baraki w okolicy i umieścić m 
nich żolnierzy i oficerów. Również mieszka- 
LBA należy zajmować na kwatery oficer- 
d | 
Ostatecznie uchwalono otlnieść się do rządu d 
udzielenie gwarancyi dla 10-milionctwej pożycze 
ki na budowę msłych mies-rañ, Szereg zaś 
wniosków na posiedzeniu Rady miejskiej ma 


wypracować r. m. dr Frohling. 
o 


Z DNIA, 
T.S.L. 


Jutro rozpoczyna się zj 

ię zjazd T. S. L, W niepode 
ległej Polsce czeka je wielka praca, źwiadicza w 
zakresie oświaty pozaszkolnej. Witamy zjazd 
w nadzie, że potrafi się wznieć ponad partyjne 
b mj widzenia i zrozumie konieczność zer- 
wania ze wszelkiemi reakcyjnemi : 
naszego szkolnictwa, á ipea 


"A Protest Lwowa. 
wów, Na wczorajszem posiedzeni 
. . . EJ E u rad k 
miejskiej delegat dr. Loewenherz zdał sara] 
z pobytu delegacyi Galicyi wschodniej w Pary- 
Gw E uchwaliła rezolucyę, iż nie 
ale ady nie uzna Słanu prowi 
przynależności da Polski, "EK | 
Pzdczas nchwalania tej rezoluc 
e czło 
rady powstali z miejsę. ipy y wda 
Rezolucyę przesłano do p. Clemenceau. 
PIŁESUDSET W POZNANIU. 
„Gaz. Polska" donosi: AM) 
Pormań oczekuje ckoło sokot j Ñ 
i : i s y przyjazdu Na- 
czelnika Państwa. W niedzielę a" odbyć 
tam konkurs lotniczy, 


JUGOSLAVIA SIE 7BROL 
„Neue Fr. Presze* donosi z Berlina: „Daily 
Mail" donosi z Belgradu: Najstarsze roczniki 
zostały ponownie powołano. Łączą to zarządza- 
nie ze sprawą Rjeki. Z Zagrzebia miały już o- 
dejść wojska sorbskie w kierunku Pieki. 
PORAŻKI ROLSZEWIKÓW. 
Warszawa (PAT) Kom, sztabu gen. wojsk 
polskich z 29 września: Front litewsko biało- 
ruski. Oddziały przeciwnika, usiłujące prze” 
prawić się przez Dźwinę na wschód od miasta 
Dźwińska, odpart» ogniem naszej artyleryi. 
Dwnudniowy ata% bolszewików w rejonie na z3* 
chód cd Pctrykowa został przez nasze oddziały 
odnarty, W kontrataku zdobyliśmy 3 karabiny 
moszynowe i wzięlismiy jeńców. 


O GRANICE MIEDZY POLSKA A ROSYĄ! 

Lyon. (PAT). Radiotel. stacyi warszawskiej. 
Eada Najwyższa uztunowiła częściowo granice 
wschsdniej polski, Jak wiadomo zapropinowano 
linię domarkacyłną między Polską a FKReosyw 
której Polacy mio mają mrzełrraczać. Jest rze” 
cza oczywistą, że obszary pe'eżono na zachód od 
tej linii okupacyjnej pry”rzane zostaną deiinie 
tywnie Polsce, bez przesąjdzania jednakże przy” 
szłości losów obszarem położonych na wschód 
od tej linii. 

DENIKIN RUSYFIRUJE UERAINĘ! 

_ Berlin (PAT). „Tacgliche Rundschau“ donosi, 
że z rozkazu Denikina wprowadzono język ro“ 
syjski jako urzęgowy na Ukrainie, Prasę ukra” 
ińhską poddano pod ostrą cenzurę. Wskutek roz- 
porządzenia generała Bredowa, komendanta W 
Kijowie, wszystkie napisy n"=raftskie na SME: 
pach zmłesionoa na zmae”s"ta, 


NIEMIECKA DYWIZYA PRZESZŁA DO 


ROSYI 
Berlin. (B. K) Donoszą z Kurlandyj, że, jak 
podaje „Freiheit“, — żelaz: - dywizya niemie" 


cka przeszła w całości do Losyi, 

Z Niemiec nadchodzą utt1wicznie środki ży“ 
wności i materyał wojenny dla zjednoczonych 
Niemców i Rosyan w Kurlandyi, 


NAUKA W SZKOŁACH O 9 RANOI 
Donoszą z Warszawy: W związku ze zmie” 
nicmą rachubą czasu ministeryum oświaty ZA” 
rządziło, aby nauka w szkolach rozpoczynała 
się w czasie od 1 października do 30 marca (6) 
godzinie 9 rano. 


NAPRZÓD 


śatujmzy dzieci wroietaryatlu! 
Trzynastol:tnie dziecię prolełaryatu zniechęccne do życia. — Cierpienia dziatwy ro- 
ołniczej z powodu nędzy i głodu. — Dzieci burżuazyi a proletaryatu. — Upadek 
zyczny i przygnębienie moralne dzieci robotniczych. — Obojęłność społeczeństwa 
l rządu w sprawie opieki nad ubogą młodzieżą. — (o będzie w zimie? — Zdążamy 


ku przepaści. — 


Przechodząc ulicą Zwierzyniecką zauważy- 
łem około lat 13 liczącego chłopea-prcletaryu- 
Szą, o spokojnym, uczciwym wyglądzie zacią- 
Bającego się papierosem. Podszediem do niego 
I zapytałem: „Chłopcze, czy nie żal ci zdrow.a, 

tóre niszczysz paleniem  papierosów?.. tak 
młody jesteś!“ 

— Co mi po takiem życiu! — odpowiedział. 

— Jaktc? — zapytaiem — żyć już niechcesz, 
Nie żal ci umierać? Takiś młody a świat tak 
Biękny! 

— Nie żal mi! — brzmiała odpowiedź, 

Jak mi opowiedział, ojciec zginął mu na woj- 
Rie, matka leży chora, rodzeństwo drobne i gło- 
dne, a on najstarszy, porzucić musiał szkołę by 
Pracować na utrzymanie braci i matki! 

Po tych słowach zrozumiałym mi był pesy- 
Mizm dziecka... 

Straszne są cierpienia i życie proletaryatu. 
Picieiaryuszowi od kolebki towarzyszy bieda. 

/ czasach największego dobrobytu, pełni pro- 
dukcyi i obfitości urodzajów, — dla dzieci pro- 
letaryatu zawsze było brak chleba, zawsze było 
ciężko. Praca i troska o jaką taką wegetacyę, 
była i jest towarzyszem i wychowawcą prole- 
taryatu. 

Okrutra, światowa wojna na dziatwie robo- 
tniczej największą popełniła zbrodnię, Orgie 
wyzysku, producentów i handlarzy, niesłycha- 
na drożyzna mleka jaj, cukru, chleba it. d. od- 
bija się na dziatwie robotniczej fatalnie! Do- 
wodem — blade twarzyczki, nędzne, chude, kar- 
łowaciejące postacie biednych dzieci! 

Gdy przyglądniemy się warunkom zdrowo- 
tnym mieszkaniowym, w których zmuszoną 
jest chować się dziatwa robotnicza, to wyrobi- 
my sobie obraz piekła i nędzy życia robotniczej 
dziatwy. To też choroby i śmierć święcą tryum- 
İy, pochłaniają dzień w dzień liczne ofiary. 

A czyż w społeczeństwie doprawdy panuje 
taka nędza? Nie, nie u wszystkich panuje nę- 
dza. Są dziś klasy społeczne, które mimo roz- 
paczy mas, opływają w dostatki! Dzieci burżu- 
azyi są pełna, rum.ane, żywe, syte, bawią się 
na powietrzu w Słońcu, lub uczą się. Sypiają 
wygodnie, zimą w cieple, odziane należycie wy- 
chodzą na spacer... A dziatwa robotnicza gnije 
w piwnicach, głodna i obdarta, lub spieszy do 
pracy (miast uczyć się) by zarobić na chleb mo- 
że dla chorej matki, dla młodszego rodzeństwa... 

Wraz z upośledzeniem fizycznem idzie zanie- 
dbanie moralne. Sieroty, których ojcowie pole- 
gli na polach bitew, są bez opieki, bez nauzoru. 

Nędza, drożyzna, rozbija rodzinę robotniczą. 
Praca ojca nie wystarcza na utrzymanie rodzi- 
ny. To też i matka zmuszona jest szukać zaję- 
tia, a dziatwa chowa się na ulicy! Chowa się 
na ulicy, bez opieki i nadzoru! Jedynie tylko 
„czuli* policyanci uganiają się za nią, lecz nie 
dlatego, by jej przyjść z pomocą, ale by sprze- 
dającym odebrać papierosy i przytem poturbo- 
wać porządnie! O, — bo dzisiejsze społeczeń- 
stwo nie ma innego środka, nie stać go na inne 
urządzenia dla ochrony biednych dzieci — tyl- 
ko policyanta 1 kułak ma dla sieroty robotni- 
czejl j 

To też ta zbrodnicza obojętność społeczeń- 
stwa i rządu, oburzyć musi do głębi każdego 


Końezyć wojnę! 

| uczciwego człowieka. Żadnych zarządzeń 0- 
' chronnych, ani ze strony gminy, ani państwa, 
nie widac! Brak zakładów wychowawczych, 
brak szkół i nauczycieli, nędza j zepsucie mo- 
rałne, zaniedbanie w wychowaniu i nauce pro- 
wadzą nas ku przepaści zupełnego zdemonali- 
zowania społeczeństwa. 

Ale alarmy wojenne nie cichną. Żadnej na- 
dzie: poprawy stosunków niema. Armie się po- 
większa i coraz większe sumy rzuca Się na ce- 
le niepotrzebnej wojny — gdy tymczasem mło- 
de pokolenia narodu pożera gruźlica, tyfus gło- 
dowy i zepsucie moralne. 

Będziesiy narodem chexrlaków fizycznych i 
analfabetów. Wszak stolicą Polski, Warszawa, 
na 180 tysięcy dzieci zaledwie 30 tysięcy posyła 
do szkoły! Ale to burżuazyę naszą nie prze- 
raża! Co ich obchodzi szkoła dla proletaryatu; 
ich dzieci uczą sę! Ich troska — to pobić bol- 
szewików,sw kra,a zaś wyhodować przy tej o- 
kazyi silną klasę paskarską, która udawać bę- 
dzie „wyższe“ warstwy społeczne, a przy pomo- 
cy przedajnej jej prasy brukowej i nie bruko- 
wej obrzucać będzie iud roboczy mianem „mo- 
tłochu” i „analfabetów“, 

Zima się zbliża.. Zdajemy już sobie sprawę, 
czem będzie oma dla proletaryatu. Katastrofa 
aprowizacyjna i węglowa już jest. Nędza i roz- 
pacz przed nami! Burżuazya aprowizuje się. — 
Robotnik bezradny. 

Co bedzie z dziećmi rokołniczemi? 

Czem się je wyżywi, w co odzieje, czem ©- 
grzeje? Czv zadajecie sobie pytanie to wy, któ- 
rzy posiadacie, rządzicie i wojujecie? Wy, co 
szóstą kampanię wojenną chcecie prowadzić, 
nie majyc czem dziatwę narodu wyżywitć?! Bo 
naród -- te lud roboczy, a wy, tylk«. kiixą. ho- 
dującąa się na jego krzywdzie! Czy zdsjecie so- 
bie sprawe, do czego dążycie? 

A gdzieżeście wy, patentowani „uczeni w pi- 
śmie“, rzekomo „słudzy Chrystusa“? Wy, któ- 
rzy monopolizujecie dla siebie sztukę wycho- 
wania i moralnego nauczania narodu? Czy nie 
słyszycie, czy nie widzicie, co grozi biednej dzia 
twie narodu? Jak spełniacie swe posłannictwo? 
Kto was widzi wśród ludu, wśród nieszczęśli- 
wych? Stałiście się uprzywilejowaną kliką, która 
murami odgradza się od nędzy ludzkiej, od o- 
bowiązków, od cierpień, a trzyma tylko w kle- 
szczach pokory i niemocy dusze ludzkie! Wy, 
wychowujecie ludzkość moralnie i jakież plony 
waszej „pracy“? O! — wy umiecie grozić, gdy 
wasze dobra zagrożone! Książęta Kościoła są 
erergiczni i hasło wojny domowej im nie obce, 
gdy ktoś chciałby bogactwa ich naruszyć na 
rzecz nędzarzy! Ale dziś, gdy dzieciom ludu 
grozi najstraszniejsza nędza, oni milczą! 

„Bo to wszystko maluczko przemijające" — 
odpowie książę Kościoła, broniący jednak, jak 
lew, nagromadzonych dóbr doczesnych Ko- 
ścioła! 

Kiasa robotnicza zdana na własne staranie. 
Jedyną drogą, to skupienie się pod czerwonym 
sziandarem, to walka o zmianę stosunków sp9- 
łecznych, to walka o pokćj! 

Dość krwi przelewu! Dość nędzy naszych 
dziesi] Kończyć wojnę! Chleba, pracy, światła 
nanki łaknie lud i tego domaga się bezwzglę- 


| dnie od Ojczyzny! 


Demokracya czy dyktatura! 


Lenin w walce z demokracyą. 


Jak wiadomo odrzucenie przez komunistów 
demokracyi, będące zasadniczą różnicą między 
nimi, a socyalistami, powstało początkowo z 
Gzysto taktycznego manowru. Bolszewicy, ga- 
taż rosyjskiej socyalnej dcmokracyi, uważajaca 
się za ortodoksalną, stall do wiosny 1918 r. na 
stanowisku czysto demokratycznem, oczekiwali 
realizacyi socyalizmu od rosyjskiej konstytuan- 
ty, wybranej na podstawie powszechnego głoso- 
wania i zapowiadali glosno, że we wszystkie:n 
się ugną przed wolą przedatawicielstwa narodu, 
które okaże się z pewnością w większości swej 
bclszewickiem. Gdy ta ostatnia nadzieja zawio- 
Uła, rozpędzili konetytuantę i znczęli dowo ić, 
że na stanowisku antydemokratycznem stali 
od pierwszej chwili. 

Słuszność tego stanowiska udawadniano w li- 


icznych oderwanych broszurach, ale dopiero w 

| rok po rozpędzeniu konstytuanty na VIII kon- 
gresie komunistycznym w Moskwie przedstawił 
Lenin wyczerpujące teoretyczne uzasadnienie 
tego stanowiska. Przedstawia się ono w głów- 
nych zarysach jak następuje: 

Burżuazya szukając podstaw ideologicznych 
dla obrony swego stanowiska przeciwstawia de- 
mokracyę dyktaturze, używając tych obu pojęć 
w g2derwaniu, gdy w rzeczywisiości obie mu- 
szą opeerać się na jakiejś klasie, Można mówić 


! emy skutek.. demokracyl, 


tylko o mrzeciwieństwie dewokracyi burżuazyj- | 


nej i dykiatury pzoletaryatu. 
llistcrya uczy mas, że żadna klasa społec'na 
nie doszła do wiadzy inaczej jak przy pomocy 
dyktatury i kurżuszya nie w inny. syOsób wydo- 
. była się z pet icodalizmau, 


| ślicieli burzuazyjnych, 


jest więc tylko stawianiem zapór rewolucyt 
rroletaryackiej i zdobyciu władzy politycznej 
przez proletaryat, 

Jak widzimy założenie historyczne jest fałszy- 
we. Buiewuazya nie doszła do władzy przez ode- 
branie szlachcie praw politycznych, lecz przez 
zrównanie jej z sobą. Dyktatura burzuazyi czasu 
wielkiej rewolucyi była sprawowana za pośre- 
dnictwem kenwencyi, wyszsłej z powszechnych 
wykorów. Cały więć wniosek jakoby przejście 
władzy z rąk jednej klasy do drugiej nie mo- 
gło się dokonać na drodze demckratycznej, od- 
pada jako wyprowadzone z fałszywych przesła.- 
nek, 

Nie większą wartość przedstawia dalsza część 
wstępu historycznego, omawiająca tradycye so- 
cyalistyczne. Zupełnie słusznie stwierdza Lenin, 
że najdemokratyczniejsza republika burżuazyj- 
na jest tylko narzędziem ucisku klasy roboczej 
przez burżuazyę, olbrzymiej masy proletaryatu 


przez garść kapitalistów, ale potępienie de. 
mokracyi wogóle może stąd otwymać tylka 
drogą poprzedniego utażsamienia psjęcia de 


mokracyi z demokracyą burżuazyjną, od czego 
Marx i Engels, na których zdanie w tej mierze 
się powołuje byli niezmiernie dalecy. Przeciw- 
nie, stwierdzałi oni, że demokracya polityczna 
przy zachowaniu przywilejów społecznych jest 
tylko pozorna, że socyalizm dopiero urzeczy- 
wistni prawdziwą równość i prawdziwą demo- 
knacyę. Rzecz prosta, że jeśli proletaryat jesi 
masą, a burzuazya drobrą mniejszością, to wy- 
starczy znieść przywiłej ukswyty w demokracyi 

burżuazyjnej, aby przenieść włoczę do rąk pro- 

letaryatu, ressizując zera”em prawdziwą demo- ` 
kracyę. Me tam też stanowisku stali twardo 

twórcy SOCy "uijmu, rważając fomokracyę i 50 

cyalizm za idco. nierozłaczne i donełniające się 

navzajem, Niema prawdziwej demokracyi bez 

socyalizmu, ani prawdziwego socyalizmu bez 

demckracyi. Łączność tę zazmaczyłą większość 

pariyi socyalistycznych, przybierając nazwę s0- 

cyalno-demoknatycznych, a w ich rzędzie ta, do 

której całe życie należał Lenin, 

Komuna paryska 1871 r. którą Lenin przyta- 
cza jako wzór klasycenej dyktatury proleta- 
ryatu wyszła z pewszecznych wyborów i jest 
najlepszym dowodem, że dyktatura proletarya- 
tu może być dyktaturą większości. Na takich 
podstawach historycznych wznosi się budowa 
teoretyczna programu Lenina. 

Lenin odrzuca t. wy. prawa wolnościowe. 
Zdaniem jego myśl zostawiania pokonanej bur- 
żuazyi wolności zgirmadzeń i prasy jest fatal- 
na. Jako dowód tego przytacza, że burżuazya 
nigdy tego w swoich rewolucyach nie czyniła. 
Stwierdza tem olbnzymią zależność umysłową, 
przedstawicieli rajczystszej rzekomo myśli so- 
cyalistycznej, komunistów od ideologii burżua- 
zyjnej. Proletaryat miałby zatem powtarzać 
zbrodnie burżuazyi. To czego dotąd najwięcej 
obawiali się teoretycy socyalizmu, uważa Le- 
nin za ebowiązekz proletaryatu, Bardzo słusznie 
zwraca uwagę, że najszersza wolność zgromar 
dzeń nie jest jednakową dla proletaryatu i bur- 
żuaryj, gdyż burżuszya tylko posiada dogodne 
budynki, dosyć czasu i opiekę rządu i tak sa- 
mo, wolność prasy służy przedewszystkiem 
tym, którzy mają pieniądze na wydawanie 
pism, ale ło trwa tylko tak długo póki proleta- 
ryat nie pocitwyci władzy politycznej, 

Z tą chwilą w jego ręce przechodzą budynki 
rządowe i skarb państwa, kióry dostarczyć mo- 
że funduszów na prasę; jemu służą organa rzą- 
du, a ograniczony ustawowo dzień roboczy daje 
'obotnikowi czas na branie udziału w życiu 

olitycznem. 

Dopóki burżuazya posiada władzę polityczną 
selności tych ^Jebrać jej nie podokna; gdy ją 
jzaci, ustają przyczyny, dla których Lenin prze. 
ciw nim występuje. Trzeci wypadek nie i- 
stnieje. 

Zresztą bezużyteczność praw wolnościowych 
dla proletaryatu w ustroju kapitalistyczmym 
jest tylko pozorna. Jakim orężem stała się 
wolność prasy i zgromadzeń dla proletaryatu 
zachodniego o tem wie chyba każdy socyalista,! 

Utożsamiając dalej demokracyę z ustrojem, 
któremu burżuazya dała to miano, piętnuje Le- 
nin słusznie zbrodnie t. zw. „demokracyi' bur- 
żuazyjnej; przypomina sprawę Dreyfusa, gwał- 
ty nad robotnikami w Stanach Zjednoczonych, 
zbrodnie wojny obecnej i uznaje je za konie- 
„Repuklika demo. 
kratyczna to dyktatura kurżuazyi* — woła 
stwierdzając raz jeszace swoją zależność od my- 
którzy mianem demo- 
kracyi ochrzcili dzisiejszą plutokracyę. 

Aby poiępić demokracyę, trzeba ją wprzód 
zdełiriować. Lenin pwyjmuje zupełnie bezkry* 


Obrona demokracyi | tycznie definicyę burżuazyjną i nie zadaje sœ 


bie wcale trudu sprawdzenia, czy jest ona iden- 
Yyczną z definicyą dcmokracyi socyalistów. Na- 
zywając „zdrajcami* socyalistów, stojących na 
gruncie demokracyi. pmeklina mimowoli całą 
przeszłość pariyi.komunisiycznej, która od ro- 
ku zaledwie przestała być socyaino-deimokraty- 
(FAA 

Jeśli za klasyczną formułę demokracyi uznać 
tę, którą zosiawii Rousseau 1 w której imię pro- 
letaryat paryski obalił feudalizm 1792 r., a nikt 
jeszcze tego w wątpliwość nie podał, to musimy 
miana demoxracyi odmówić wszystkim dzisiej- 
szym, „republikom demokratycznym, Rous- 
scau podkreślał najmocniej, że nieodbiłtym wa- 
runkiem prawdziwej demcikracyi, prawdziwych 
rządów absolutnej większości jest równość rze- 
czywisią obywateli nie tylko wobec prawa, lecz 
i wobec podziału dóbr materyalnych, W jaki 
sposób zrealizować tę równość na to nie dał 
mdpowiedzi, dał je dopiero socyalizm jako dal- 
szy ciąg i konsekwencya prawdziwej, niesfał- 
szowanej przez burżuazyę demokracyi, Do ta- 
kiej demokracyi rządu wszystkich i rządu rów- 
nych dążył socyalizm od pierwszych swoich po- 
ruszeń w 30-ych latach i dążyć musi jeśli nie 
ma zwyrodnieć w jakiś feudalizm na wywrót, 
Dzisiejsza „demokracya'* pluiokratyczna tyleż 
ma wspólnego z femozżracyą społeczną saocyali. 
zmu, co socyalizm „narodowy“ p. Hervego lub 
Klofacza z prawdziwym socyalizmem lub in- 
kwizycya z Chrystusem... 

„W. takich warunkach—mówi Lenin—dykta- 
tuna proletarywtu staje się nietylko uprawnio- 
nym środkiem walki, ale koniecznością”. „Nie- 
"ma środka miedzy dyktatura burżuazyi, a dyk- 
taturą proletaryatu“". Ma tu niewątpliwie siu- 
szność, lecz dyktiatere proleiaryatu jako dykta- 
tura absolninej większości nie stoi bynajmniej 
w sprzeczności z demokraeyą Sjołeczną, Lenin 
sam to przyznaje, mówiąc, że „dyktatura pro- 
letaryatu tem się różni od dyktatury innych 
klas, że jest wykonywana przez większość 
przeciwko raniejszości. 
ze 
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Ostatnią część referatu Lenina zajmuje apo- 
logia ustroju sowieckiego, agslogiu, kiora by- 
iąby słuszną, gdyky odpowsadsia rzeczywisto. 
ści, gdyby ustrój sowiecki był w iszowie realiza- 
cyą bezpośrednich rządów ludu. ak dalece tze- 
rzywistość odbieglia od tego obrazu, io wiedzą 
dziś wszyscy w KRosyi i poza Rosyą4 i wiedzą też 
że odbiegla dlatego, iż bolszewicy nie mieli 
większości w sowietach zaś krwawe usuwanie 
większości goeyalistycznej nie znajduje i nie 
może znaleźć usprawiedliwienia w walce z dy- 
ktaturą burżuazyi. 

Naogół wspiera się przedstawione przez Le- 
nina teoretyczne uzasadnienie metod bolszewi- 
ckich na fałszywych podstawach faktycznych 
i prowadzi do niezgodnych z rzeczywistością 
wniosków. System połączenia władz, stosowa- 
ny przez Lenina stał się narzędziem nie rządów 
ludowych, lecz tyranii, tak jak był nią we wszy- 
stkich despocyach i rozwinął kiurokracyę, nie 
lepszą od dawnej. Gdyby więc celem ustroju 
sowieckiego było w istocie jak twierdzi Lenin 
zniszczenie biurokracyi i wszystkich dawnych 
organów rządu i oddanie wszelkiego prawo- 
dawstwa i administnacyi bezpośrednio w ręce 
mas, sowiety rosyjskie chybiłyby swego celu. 
Jest to jednak tylko kwestya praktyczna, a 
więc czysto podrzędną, Ważniejsza jest jedna 
z ostatnich też Lenina, grzebiąca przepaść mię- 
dzy nim a socyalizmem wogóle a zwłaszcza 
marxowskim, 

„Celem socyalistów od Marxa począwszy jest, 
— zdaniem Lenina, — zniesienie władzy pan- 
stwa. Wtedy dopiero zapanuje prawdziwa de. 
mokracya tj. wolność", 

Celem Lenina jest więc czysty anarchizm 
4 w tem dopiero świetle stają się zrozumiałe 
wszystkie niekonsekwencye myślowe poprze- 
dnich tez. Ale też staje się jasnem, że między 
tak zrozumianym komunizmem a socyaliz- 
mem prawdziwym niema pojednania. Drogi na- 
sze muszą być inne, gdyż inne są cele. 


Bez końca krwawi się Polska... 


Sojusz antypo!ski czeske-niemiecko-rosyjski. — Gdzie szukać sprzymie- 
rzeńców? — izolacya międzynarodowa Polski. — Rosyjscy białogwardyjcy 
-~ a Polska. — Prawdziwy cel wojny wschodniej. 


(Dokończenie). 


Łudzić się co do następstw ewentualnego 
mmiażdżenia: bolszewików niepodobna. Dziś już 
rapowiadają Czesi, że Polska zginie zgnieciona 


który mógłby nam dać oparcie przeciw Żama- 


chom na naszą. n.cpodległość. ; 
Wojna wirkeinta nariern wa =-~- pnnałną 


przez 2 kamienie młyńskie: wielko-rosyjski i | izolacyę międzynarodową Polski, bo że na koa- 


nmlomiecko-czeski, dziś już Niemcy wspierają je- 
szcze nienarodzcną wielką Rosyę. Armia nie- 
miecka stworzyła podstawę czarnosecinnej ar- 
mii Licvena, a rola t, zw. niemieckiej republiki 
$włniersiiej, której wódz von der Goltz przyjął 
już mazwisko Golcewa jest jasna dla najbardziej 
taślepicnych aczu. 

, Koalicya zaš gdy zmartwychwstanie jej 
%kchodnia scjusznica, której Polska miała być 
jeno wojennym „erzacem* potraktuje Polskę 
tak, jak ją traktowała w pierwszych latach 
wojny, gdy je:łno tylko rozwiazanie kwestyl 
polskiej znano w Paryżu: „Polska dla Rosyan!" 

Pomyślna sytuacya międzynarodowa, która 
nam dała niepodległość mcże się skończyć i bia- 
da wtenczas Polsce, jeśli nie znajdzie dokoła 
siebie i w sobie siły, któraby rozepchnęła te ka- 
mienie młyńskie! Siłę tę wewnątrz dać jej może 
tylko majszybsza odkuńdowa kraju, uporzzdko. 
wanie stosunków, rciormy społeczno, zapobie- 
zaiące krwawym  watrząśnieniom wewnętrz- 
nym, 

To wszystko jest niemożliwe dopóki trwa 
wojna, pochłaniająca wszystkie zasoby młode- 
to państwa, wszystkie jego siły fizyczne i mo- 
ralne. 

£nrzymierzeńców przeciwko odrodzonej Ro- 
sji znaleźć Polska może tylko w tych, którym 
tna zarówna zagraża, w państwach narodo. 
wych, powstałych z jej rozbicia. Jedyna zdrowa 
polityka Polski iść musi w kierunku związania 
tych sił rozproszonych w jedną, któraby stawiła 
epór wzbierającym falom nowego mongolskie- 
go potopu. To jest niemożl. wem dopóki poma- 
tamy do odbudowania Rosyi. 

Cała polityka na wschodzie Eurcpy zależną 
jest od dylematu: z Rosyą carską czy przeciw 
niej. Fókł icziemy z Denikinern, póki odhade. 
wujemy carat nie możemy łączyć się z pań. 
sxtwami, kiórych istnienia on nie uznaje. Jeśli 
nie chcemy przerwać wojny na Litwie, to nie 
możemy jej przerwać i na Ukrainie, nie może- 


my, przystąpić do związku państw bałtyckich, | eye: 
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licyę liczyć tam, gdzie o nasze żywotne intere- 
sa idzie nie można, o tem nas chyba przekonała 
tragedya Górnego Śląska. Dziś jeszcze liczy się 
Ententa z naszą realną siłą, ale aby odbudować 
carat będzie musiała Polska siłę tę wyczerpać 
i bezbnonna wycieńczona długoletnią wojną, 
szarpana bolszewizmem, który u nas krzewi się 
na podkładzie nędzy, stworzonej przez wojnę, 
tępiącą go w Rosyi, wpadnie w szpony caratu. 

'To nie majaki. Oficerowie judeniczowscy w 
Warszawie nie kryją się z przekonaniem, że 
wrócą do niej jako panowie i żegnają Polskę ja- 
dac do armii Judenicza słowami: „Do swida- 
nia palaki wremiennyja pany! Skaro wierniom- 
sia siudat" 

Tago żąda dla Polski endecya w myśl żądań 
kapitału zachodniego, który gotów jest robić 
interesa z Rosyą sowiecką, ale wolałby z car- 
ską I zamierza walczyć z bolszewizmem — do 
ostatniego polskiego żołnierza. To stać się nie 
może, Polska dla pięknych oczu Francyi samo- 
bójstwa nie popełni, a jeśli nie o to idzie pol- 
skim kołczakofilom, niech wypowiedzą wyra- 
źnie myśl swoją do końca, Niechaj przyznają, 
że idzie im tylko o zgniecenie ogniska rowolu= 
cyi prołetaryackiej, chośby za cenę niepodległo. 
ści Polski, niechaj się zdemaskują jako dziedzi- 
ce zasady Wielopolskiego w 1831 r.: „Niechaj 
raczej moskale wrócą do Warszawy, niżby mia- 
ły w niej panować przowrotowe on'niel" 

A jeśli nie uczynią tego sami, zedrze im ma- 
skę zdrowa część narodu. Polak, żądający dziś 


odbudowy caratu jest pcprostu zdrajcą narodu. 
AE POSEER ETWKICUOSICZEY WAS E E S E TEKTRO 


Nadiorencya warszawskiej P. P. $, 


Ważne uchwały, 
Dnia 20, 21 i 22 odbyła się konfereńcyą partyj- 
na oddziału warszawskiego PPS. Referontami 


byli: pos, tow. Daszyński, p, tow. Perl i Ja. 
worowzski, 
Konferencya uchwaliła następujące rezolu- 


Niue. 
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1. Konferencya Okręgu Warszawskiego u- 
chwala: Ecim zbierający się obecnie na sczyę 
żesienną powizien dokonać w pierwszym rzędzio 
uchwalenia ustawy Konstytucyjrej, niezbęde 
nych a przygotowanych już reform społecznych 
i ustaw związanych z wykonaniem reformy, 
rolnej. Nadto Sejm jest obowiąrany do takiego 
rozwiązania spraw aprowizacyjnych, aby cała 
iudność pracująca nie uległa głodowi, niedo* 
ztatkowi i chłodowi zimowemu, 

, Konferencya wzywa łudność robotniczą sto- 
licy, aby w okresio zwołania Sejmu udala się 
tłumnie na zgromadzenią i wiece pabliczne; 
zwołane przez PPS, na których to rgromadze* 
niach przedstawione być powinny żądania PPS, 
wobec Sejmu. s 

8, Na pirwszem posiedzeniu Sejmu winni 
posłowie postawić wniosak nagły o powołanie 
Komisyi Sojmowej w Sprawie walki z naduży« 
ciami, złodziejstwami i gwałtami funkcyona* 
„Ara ri wyp Komisya mą prawo usu- 

ania i oddawania . 
oanstywsy, pod sąd występnych funk 

. Konfereneya warszawska wz . 
szy posłów socyalistycznych w Stot dE 
włzyi Ustawy e Kasach Chotych i poczynienie 
zmian w kierunku tym, ażeby robotnik przy do- 
brej opiece lekarskiej nie umierał z głodu, coby. 
się stało przy wprowadzeniu opracowanego 
ig Sejm projektu o Kasach Chorych przewi- 
Tin a najwyższą normę zapomóg 12.50 mk. 

4. Warszawska Konference a wob - 
nego charakteru większości. deffęówój 1 RA 
płodności Sejmu obecnego wzywa tow, posłów 
w myśl uchwały ostatniego zjazdu PPS, do skie- 
rowamia wszystkich wysiłków w kierunku jak 
Bi. oka rozwiązania Sejm. 

,  Aonierencyą Warszawska PPS. zważ 

Że dalsze prowadzenie wojny może mieć yie 
charakter albo zaborczy, albo też pomocy dla 
ph upostactowanej w Kołczaku, Denikinie 

Judeniczu — zważywszy, že uregulowanie 
stosunków z narodem litewskim, białoruskim, 
ukraińskim powinno się oprzeć na rokowa- 
niach prowadzonych w duchu prawa narodów 
stanowienia o sobie =- zważywszy, że wojna 
Tujnuje kraj i powiększą wszystkie klęski spo- 
łeczne, że osłabia Rzeczpospolitą Polską w spra- 
wie Śląska Górnego i Cieszyńskiego. 

Konferencya Warszawska. PPS. żąda niezwło. 
cznego zawiaszeria broni na Wschodzie i przy” 
WE do rokowań pszajowych, 

oniereneya widzi w Radach De 
Robotniczych potężny środek kłasowej Wo 
cyjnej walki proletaryatu. 

Konferencya Warszawska zatwierdza dotych- 
czasowe stanowisko warszawskiej organizacyi 
w sprawie R. D. R. i stwierdza konieczność jak 
najbardziej wydajnej pracy naszych towarzy« 
szy w Radach. Widzi konieczność ustalenia sto- 
sunku współdziałanią pomiędzy R, D, R, a 
Związkami Zawodowymi, 

W sprawie prawodawczego ustalenia charak- 
teru Rad — poleca Związkowi Pol. Pos, Soc. 
przeprowadzić konstytucyjne nstalenie Rad, ja- 
ko urzędowego przedstawicielstwą proletaryatu 
w zakresie spraw bezpośrednio dotyczących 
Spraw gospodarczych klasy rohotniczej, 

Konferoncya stwierdza, że klasa robotnicza 
morganizowana i świadoma. swoich zadań nie 
pozwoli szalejącef reakcyi rozkić Bad i innych 
instytacyi rokotniczych i w tym kierunku zaku- 
som burżuazyi przeciwstąwi się wszelkimi roze 
porzadzalnymi środkami. 


r 
ADAM LUDWTG. 


O, hymnie dusz! 


Któreż to serce nie odżyło? 
czy był na świecie taki mózg, 
aby po plagach kul i rôzg, 
piek'elną katowany siłą, — 


gdy zdało się, że przeszły nawałnice 
i ludzkość oschnie z ciepłej krwi, 
i nigdy już nie wrócą dni, 
rozdzierające świat na nice, — 


aby nie odżył w swej mitrędze, 
nie rozpromńieniał w blasku tatz?! 
i nie osłasznt światu wręcz, 

że koniec troskom, zginą nędze! 


O, hymnie dusz, co nEsSteś Pie'n zwycięską. 
tem droższą Polsce, że Ją cud 
i z grobu wlasny podniós! Ind, 

ratując przed wiekową kloską!., 


Któreż to serce dziś nie płacze, 
Nie wzdrygnie się wśród slonyt.. zm 
gdy stary znów szalpia bieg 

i życie kruk) dra scbacze! 


Nr. 221. 


aN “PRZOD” 


gdy zmienia się zewnętrzna tylko szata, 
a w wnętrzu niewolnicy jad 
przekupstwa, fałszu, knowań, zdrad 

i śmierć z braterskiej ręki kata.. 


O, hymnie dusz, — ty hymnie dusz radcsny, 
ze wstydu drżysz po bruzdach miedz, 
gdy my musimy w jarzmie biedz 

i w zgrzycie walk — do lepszej wiosnyl... 


Kalczak rozstrzeliwuje setki 
rohotników. 


Dwaj obywate'e-Pclacy, którzy wrócili do 
Krakowa z Jekaterynoburga (Ural) tak opisują 
koiczakowskie *ządy: 

Wszystkie organizacye robotnicze są stale po- 
dejrzywane o bolszewizm i członkowie ich wsku 
tek najmniejszego doniesienia, bardzo często z 
pobudek osobistych, iż mają sympatye bolsze- 
wickie są aresztowani, maliretowani w więzie- 
miu, w którym panują ckropne stosunki hygie- 
niczne i choroby zaraźliwe. Przeważna część 
tych nicszczęśliwych — bez dowiedzenia im 
„bolszewizmu — jest rozstrzeliwana, bez wzglę 
du na wiek; w wypadkach ucieczki z w: „zenia 
ojca, lub brata, rozstrzeliwują dzieci, albo mło. 
dociane siostry 4 braci. 

A i Polacy nie są wolni od tych ekscesów. — 
Zmuszeni nieraz w tych bardzo krytycznych cza 
sach służyć dla kawałka: chleba jako urzędnicy 
w instytucyach bolszewickich. po opanowaniu 
miejscowości tych przez kołczakowców byli roz 
strzeliwani, lub więzieni bez nadziei na odzy- 
skanie wolności, są to osoby przeważnie z po- 
śród inteligencyi. Należy wiedzieć, że mamy w 
Syberyi swoje organi'zacye o charakterze „dy- 
plomatvcznym', którym przysługuje prawo są- 
dzić Polaków, wzelędnie odsyłać do obozów, 
gdzie polskie władze wojskowe oesądzićby ich 
miały (Nowo Nikolajewsk, obozy wojsk polskich 
w Syberyi). 

Wiedzą o tem rzady kołczafzowskie, lecz w 
rejonach przyfroniowych bandy czarnosecin- 
ców Kołczaka postepują wedłvg praw-bczpra- 
wia. (Dodać należy, że prawie wszyscy Połacy 
poddani rosyjscy — żrzekli się urzedownis pod- 
daństwa rosyjsk.). Wcgóle rzady  kołczakow= 
"kie postępowaniem swem wywołe+ ególne 9- 
burzenie wśród rzesz pracujących tak umysło- 


zwolenników bolszewizmu. Syrowie burżuazyi 
opodatkowują się i zwalniają się w ten sposób 
od służby wojskowej, zwłaszcza ma froncie. 

Teraz nrovsterniernw žo opisu aiesunków pod 
rządami bolszewickicmi. 

Życie społeczne może się przejawiać przez or- 
ganizacyc (sojuzy), to też wszyscy pracujący 
mogą otrzymać pracę, gdy są członkami tychże 
i wtedy też doznają opieki państwowej. 


W przemyśle zastój: brak surowców, techni- l 


ZNANE 
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LARS Z LIA. 

N'e z tych on, którzy, gdy co pomyślą, zaraż 
wykonają — o, niel 

Jeżeli nawet znajdzie się coś do zrobienia, 
naprzykład poszycie na szopie, które potrzebu- 
je koniecznie naprawy — cn musi się naprzód 
rozpatrzeć w tem należycie. 

— Zobaczymy, zobaczymy — mówi Lars z Lia 

I patrzy, patrzy — dokiadnie i długo. 

Gdy mu się zdaje, że się już dość napatrzył, 
powiadał w duchu: — tak, trzeba będzie za- 
brać się do... pomyślenia nad tem! 

I zaczyna myśleć. 

Myśli zabrać się do roboty. Myśli długo.. tak 
długo, póki nie okaże się, że na ten rok już za 
późno. Has trzeba będzie na przyszły rok 
wziąć się do tej roboty = powiada przeciąga- 
jąc się. 

Nastał rok przyszly. Wychodzi na dach cbej- 
rzeć i postanawia, że to już musi stać się ko- 
niecznie. 

~- Niech dyabli biora wszystkń, a musi być! 
— klnie Lars. Nie strzyma dlużej. Do cna że- 
psuty. Sżopa zgnije cała. £' no niszczeje £ ro- 
ku na rok; tak dalej nie pójdzie. Trzeba mieć 
wszystko w porządku, kto chce wyjść na 
swoim! 

Uczyniwszy takie postanowienie, wypóczywał 
trzy tygodnie. Nie należy się śpieszyć = pomy- 
slal — wszystko w swoim czasie. 

Nadzredł wreszce poniedziałek, w który to 
rznel mia? się zabrać do rcbēty. : 

-- AIE — Czy Widział kro Con podob”ńca? „.e 
też musialo się tak złożyć, że wlaśnie tego rın- 
ka zaspał sobie porządnie! Widocznie nie był 


ale i tym brak potrzebnej wiedzy administra- 
cyjnej. 
Oświała jest pod usflną opieką i chcąc przyjść 
l 
i 
[| 


cznych średzów jako też robotników kwalifiko- 
»„anych. 

Handel pd kontrelą państwa, jednak szalema 
srekulacya prowadzona jest na szeroką skalę, 
a to z powodu łapownictwa „komisarzy“, któ- 
rymi są ludzie o ciemnej przeszłości. Gdy więc 
władza w niektówych miejscowościach pozostaje 
w takich rękach, stosunki zacpatrzenia i często 
inne są opłakane, lepiej rzecz przedstawia się 
tam, gdzie komisarzami są ludzie inteligentni, 


z pomocą ludności, władzą karmi r:łodzież 
szkolną. Nad ochronami dzieci sierót i przytu- 
liskami biednych rorcięgnęli opiekę, a to bez 
względu na narodowość, 

Bolszewicy aresztują tylko wybitniejsze jed- 
nostki strony przeciwnej, które trzymają prze- 
ważnie jako zakładników. 


Powszechna ofenzywa 


przeciw robotnikowi? 


Na służbie reakcyi, 

„Kuryerek* odkrył zupełnie przyłcicę. Zu- 
pełnie bez osłonek i frazesów, staja w obronie 
kapitalizmu i reakcyi i wrogo występtcje prze- 
ciw klasie robotniczej polskiej. Na szpaliach te- 
go organu zbożowych paskaazy, pojawiają się 
artykuły jeden po drugim, pełne nienawiści 
do robotnika, pełne ataków na demokracyę, 
na woirościowe urządzenia i dążenia w pań- 
stw ie, 

Brukcwiec tem, ktćry jeszcze do niedawna 
maskował frazedemi swe reakcyjno oblicze, 
stanął dziś otwarcie d> walki z polskim robo. 
tziŁiem, stal się organem najrcakcyjniejszym w 
Polsce. 

To rie jest gcłosłowny zarzut! 

Kto się chce przekonać, niech przeczyta uwa- 
żysie artykuły w „Kuryceku” z dnia 26 bm, (ar. 
2462), w których w sposób nienawistny występu- 
je przeciw już nie przewódcom, ale puzieciw ma- 
Sie robetniczej, 

Z racyi wykuchu strajku górników w Ja- 
worznie, „Kuryernek' wystąpił z całą siłą prze- 
ciw strajkującym, obrzucając ich stekiem obelg 
jek „nierobsimi bolszowickimi", „prowekatora- 


It mi“ i „zbrodnisnzami'! Nie wchodzimy w mə- 
wo jak fizycznie i przyczyniają się do wzrostu 


tvwa strajku, ale jeżeli klasie robotniczej za- 
rzuca się anarchizm, to spytamy skąd idą 
pizykłady, kto jest wzorem anarchii? 

Sfery posiadające, burżuaryjne całe przeżarte 
są rakiem amarchii, W dziedzinie administra- 
cyi państwowej, której pracownicy w większo- 
ści stoją po stronie reakcyi, w gospodarce Spo- 
łecznej, ekonomicznej państwa anawchia święci 
tryumfy! 

Rozbój paskarski w biały dzień, sabotowanie 
usław Eojmewvych, strajk kcgaczy i okszarni. 


zły. Zepsuło to mu cały dzień. 
— Nie idzie człowiekowi robota, niezaczęta w 
swoim czesie! é 
— Tak, tak, niema rady! Trza zacze*ać do 
utra.. abo może innego dnia w tygodniu. Tə 
i 
| 


dziwna rzecz, jskoś nie wydaje mu się z2-zy- 
nać wielką robotę cd wtorku. A przecież to nie 
lada robota! 

We czwartek rano zerwał się o ósmej i pod- 
szedł do okna popatrzeć jako pogoda. 

— Hm. coś to nie dobrze dziś z : adde 

Wdz'ał jeden but. Zabiera się do drugiego, a 
od czasu do czasu sroziera przez ckno. 

Nakoniec wyszedł i zajrzał do klaczy swo- 
jej. Obrządziwszy ją, wrócił do izby, noszlić się. 

— Przecież to jest kcnieczne +- medytował. 
Pusty żołądek nie wydoła robocie == jeść po- 
trza! = żakonkludował. 

Wreszcie był i z jadiem potów., Teraz jeszcze 
taka fajceczka. Nic można brać się do wielkiej 
robty, mie: zakurzywszy, fajeczki, 

Z kieszeni od kamzclki wygarnął trochę tv- 
teniu. Z pochewki wyciągnął scyzoryk. Poszu- 
kał deski do krajsnia tytoniu usadł z nią pod 
pieccćm i żabrał s'e do roboty. Nałożył fa:kę, 
wziął szczypiec, rozgatnął w piecu i cią! ka 
waick paiącej się głowni. ' 

Chce pocięgnąć. Nie idzie. widzczne fa;ka 
zatkana. Wydmuchuje więc, czyści. Wychodzi 

| na stryszek po dlug'e źdźhło i przepwcna. Nas 
! łożył fajką ha fiewo, pomalu, ostróżńhie, znawu 
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ków, destrukcyjna antyustawowa robota „Ku. 
ryerka* — oło przykłady anarchii] i 

A ozy „Kuryerek“, tak rzekomo „państwo- 
twórczo“ usposobieny napadł kiedy w takim to- 
nie i w takiej formie na anarchistów sabotni- 
ków paskarzy 1 OJszULmiKów. Lzy padio pod ich 
adresem kiedy ze szpalt „Kuryerka* słowo: 
zbrodniarze! 

Wszak to „wyższe warstwy społeczne”, stos 
pacierzowy „ładu społecznego i państwowego*— 
tymczasem zgraja zanarchizowanych paskarzy, 
która głodząc robotnika, odpychając go od nau- 
ki i kultury, gnębiąc go w ciasnych norach pi- 
wmicezmych, rozpierając się w salonach żąda od 
robotnika tego, do czego sama się nie poczuwa, 
mimo cibrzymiego uprzywiłejowania! 

Wykaż ty, czeredo darmozjadów, samolubów 
i próźniaków, wałęsającą się bezczynnie po 
piantach i liniach A, B, C, itd. — tyle poświęce- 
nia i zrozumienia dla ojceyzny ile wykazał ro- 
botnik polski mimo swej krzywdy i czarnej nie- 
doli, a wszystko będzie imaczej wyglądało! i 

Czy się zapomniało np. o ofiarnej walce na- 
rodowej częrwonego górnika Cieszyńskiego, o 
ciężkich krwawych walkach Górnoślązaków? 

Społeczeństwo burżuazyjne przeżeną rak a» 
narchii, albowiem pamowanie swe oparło ra 
samowoli i przywilojach pasożytniczych grup 
społecznych miast i wziąć się do pracy i dać 
przykład innym — buażuazya prowadzi wojną 
na rzecz paskarstwa w kraju, woła do robotni. 
ka o zapał i poświęcenie — gama gnije w egois, 
zmie, nie ustępując ani na jute, ze swych ra-. 
bunlkowych przywilejóry wyrysktul i 

Rzucacie kraj ra łup imar „głoda” = woła| 
do gamików pismak z „Kuryerka* Na „łup, 
głodu?" Czy% to górnik przdsuujo chleb, zboże, 
ziemniaki? Dlaczego togo apelu nia zwróci „Ku- 
ryerek* do swych protegowanych obezanników 
i paskarzy? | 

Czyż brak aprowizacyjny chce przypisać „Ku- 
ryerek* górnikom? Aha, kolej potrzebuje węgla 
ale co możra koleją przewieść, skoro Eia T 
mąka schcwane sg w spichlerzach obsznani- 
czych? CHR | TPN 

Dość tej nikczemnej roboty! i z 
| ZE E EEEN 


Jezuita o prasie. 


Słowa niemieckiego jezuity, ks. Kolba, wypo- 
wiedziane w swej mowie o znaczeniu prasy na 
ostatniej uroczystości Stowarzyszenia piusowe= ; 
go: l 

„Prasa jest potega, opanowującą dachy wiae . 
ta. Kto nią rozporządza, tóh inoże prówadzić 
narody na drogą do wzniesi”nia się wzwyż, mo- 
że on je natchnąć zapalem dla prawdy, dobra f 
piękna, a może je zepchnąć do pizepaści kłam- 
stwa, zbłądżenia i obłudy, oraz skusić do każ- 
dej niecnoty i wszelakiej zbrodni; może omn 
świadczyć za prawdą i sprawiedliwością, lecz 
może om również kpić sobie z prawdy i spra- 


Tymczasem po izbie kręci się baba w kó- 
szuli i spódnicy ż włosami tozmierzwiónetmi, 

—- Nie wygląda dziś pewnie — powiśdń m 
nie rad byś ta był dziś deszczowi. 

Lars pykając, przytakuje głową. 

Wyszła i znowu wróciła; krzątając się pe 
izbie. 
Podchodzi do okna 1 wygląda. Zdaje się i jej, 
że niebo dziś jakieś podejrzane. 

-- Dyś ta nic takiego nie masz robić, toby ck 
tak pilno bylo = powiada -= nie ucieknie ch 
nic... do jesieni daleko, a kto nie baczy na po< 
godę, może pożałowiać.. Wprzódzi napij się ka- 
wy, dzbrze? 

Nalala mężowi filiżankę i wyszła. Po chwilś 
wróciła, poszturgała coś koło pieca, dołożyła 
drew na ogień i kończyła. 

= A skoro ci ta chodzi oto; znałazłaby się ta 
iw dzmu robota... chociażby i to wiaderkó, coś 
tak dawno miał obić, mógibyś i dziś zrobić. 
Dziewka narzeka, aż się przykrzy. 

— A wy znacie ine jedną śpiewkęg! mruknął, 
pykając. p 

Wyszedł jednak; baba zmiarkowała, ż¢ idżie 
do końiory ża narzędzicm rozmaitym. Nieba 
wom wrócił z młotem, obcęgami, nożem i gwo- 
żdziami. 

— No dawajże tu to wiadro twoje! Nie będę 
się mógł spokcjnie zabrać do innej roboty, pó- 
ki ty nie bedziesz miała swojego w.adra. 

Baba wybiegła w dyrdki. 

Kiedy skcńezył wiadro, godzina była tak pô- 
žna; że nie warto bylo zaczynać robcty poza 
domem.. No i patrza cieź! ha, zobaczymy; jaka 
iosu ifo bhal? posoda! 

Ale.. W poniedziałek rano przypomniał so 
bie. że miał iść do Gardom rozmówić się o ow 
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wiedliwości; on może nazywać dobre złem, a złe 
dobrem; on może nazywać prawdę kłamstwem, 
a kłamstwo prawdą; on może przedstawiać 
światło jako ciemność, a ciemność światłem; 
on może pojednać narody i siać miłość, a może 
en je rozognić i podszczuwać do wojny." 

Oto słowa niemieckiego jezuity o potędze 
prasy, do których dodać należy: że zorganizo- 
wani robotnicy, nie rezporządzający w obecnych 
ezasach walk z wstecznictwem, wyzyskiem itd. 
clęłą prasą dla swych pctrzeb i Obrony swych 
imiersgów przed zachłannością dshize zazgani- 
zowanych (iwuusznych kapitalistycznych ludo. 
jadów, muszą znajdować się ostatecznie wobec 
sych ostatnich w podobnem położeniu, jax zwy- 
cięzka przez 4 lata z rzędu w czasie światowej 
wojny pruska armia, wobec miażdżących ją a- 
merykańskich tanków. 

By tegó uniknąć, winien każdy robotnik w 
swym własnym i swej rodziny interesie usilnie 
pracówać nad rozszerzeniem prasy robotniczej, 
s nad rugowaniem z rąk robotniczych prasy 
burżuazyjnej. [7 M. Sz. 
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— Idźcie i mordujcie się za nasze folwarki! — 
wołają żubry, przepijając szampanem niedolę 
wygnania, 

— Dsjcie nam jeść! — odpowiada lud. 

— Żaprowadzajcie ład i porządek w Mo- 
skwie! — wołają duchy ciemności. 

— Zimno nam i głodno. Choroby i nędza prze- 
ślądują nas już szósty rok. Pragniemy ciepła, 
ehleba, światła, spokoju! — odpowiada lud. 

—— Cierpcie! Cierpienie jest przeznaczeniem te- 
go świata! — napominają koiciełe. 

— Dlaczego my tylko cierpieć mamy? Dla- 
czego wy tylko od sicbie odsuwaącie cierpie- 
nie? — pytają znękani. 

— Kochamy naród. 

— Czy kochacie, sprzedając na pasek zboże 
rażem z bogatem chłopstwem? 

— To robią źli synowie ojczyzny. 

Czemuż złych synów ojczyzny nie oddacie 
kasze, jaro bronicie ich? Czemu obrońców Indu 
skazujecie natomiast na zagładę, więzienia, na 
* śmierć? Czemu żywicie nas kulami, gdy woła- 

Wirty: pracy! chleba! spokoju!" 

— Raka trzeba wyciąć, aby nie zarażał naro- 
du. 

— Rakiem zowiecie naszą nędzę, nasz ból, 
nasz głód i nieszczęście, Usuńcie nędzę, ból, głód 
i nieszczęście. 

— kochamy was. 

— Nienawidzicie. Wołacie na nas: 
bienicy! Mognej ręki! 

— Żydzi was omotali i bolszewicy. 

— Czy Żydzi nie puszczają w ruch fabryk? 
Żydzi to i bolszewicy pozbawiają nas chleba, 
cukru. węgla? 

— Mało jest chleba, cukru i węgla. 

' .— Dlaczego więc nie*rdzielicie się z nami tem, 
eo macie? Dlaczego nie żądacie od tych, którzy 
pchają nas do dalszej wojny, aby lud polski na- 


kul! szu- 


ec, którą miał wziąć na jesień. Patrzajcież, że 
mu też do krzty z głowy wyjść mogłol 

Podreptał na m'ejsce i siedział drugo, mówiąc 
o pogodzie i o innych rzeczach, a końcu uznał 
za odpowiednie przedłożyć cel, który go tu spro 
wadził. Załatwił więc i sprawę z owcą, a pod 
wieczór znalazł się w dcmu z powrotem, 

— Widział kto! I znowu dzień zeszedli 
wiada zdziwiony Lars z Lia. 

Nazajutrz, minaąwszy podwórze, wyszedł na 
gościniec do swojej roboty. W tym zajechała 
mu drogę bryczka. Któżby to mógł być? 

— Czy też to nie scłtys a z nim chłopy z Uti- 
gard.. cóż u licha! 

Sołtys zatrzymał się i pozdrowił go. Gdzie się 
wybiera i po co? Fantować za podatek. 

— A do dyabła! Do krzty wyszło mi z pa- 
mięci! — powiada Lars. 

— 0, od dawna! — odparł sołtys. 

— Patrzajcież! pomrukiwał 
Lars. Na dziś więc odłożył robotę. 

Następnego ranka wstał w złym humorze. 
Nie nie będzie z niczego, póki nie pójdzie na 
wieś i nie upewni się, czy znajdzie się ktoś, co- 
by mu pożyczył pieniędzy na podatek, 

— No i widział kto coś nodobnego! O wy- 
rzekał Lars, skrobiąc się za uszy. Jak by się 
uwzienol 

— A do wchcdzącej baby powiedział: 

— Ale juści, stanie na twoim, trza z szopą po- 
czekać do jesieni. 

— Ale dodał ze złością — kieby mi wtedy 
wlazło co w drogę, to już chyba ucieknę do A- 
meryki. 


— po- 


zdumiony 
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karmili? Synowie nasi na froncie drżą z zimna, 
stają się okrutni z nicdesiatku, krwawią się "a 
ziemiach obcych, kędy lud mówi nieznanym ię- 
zykiem, a gdy wracają ranni i wycieńczeni -- 
nie znajdują w ojczyźnie opieki, głód i ckoro- 
ba dobija nieszczęsnych. Kończcie wojnę! Pracy! 
Chleba! Spokoju! 

— Wołaniem tem krzywdę 
źnie, 

— Rłamstwo. 


czynicie ojczy- 


Wołanie to ratuje ojczyznę. 


która jest w niebezpieczeństwie, Bo ojczyzna to | 


nie general, ani fabrykant, handlarz, paskarz i 
zdzieroa — lecz wielomilionowy lud, pracownik 
mięśni i mózgu, ten co wytwarza, nie ten co 
trwoni, ten, co pracuje albo chce pracować, nie 
ten, który z wyzysku żyje. Pracy! Chleba! Zie- 
mi! Spokoju! 

— Nie krzycz, bo usłyszą obcy. 

— Niechaj słyszą! Oni także tam we Frarcyi, 
we Włcszech, w Anglii, nawet w Szwzicaryi 
cichej dość mają mewdu, krwi, nędzy, niedostat- 
ku. Ludy całego świata wołają: Spokoju! Pra- 
cy! Sprawiedliwości! 

— Ha! Ha! Fa! 

— Szydzicie ?— 

— Na bagnetach was rozniesiemy, egniem 
was rozpędzimy, żelszem nauczymy pokory. 

— Teraz powiedrieliście prawdę. To jest wa- 
sza jedyna, pierwsza i ostatnia, szczena zasada. 
Pięść! Ale popełniacie omyłkę. Sześć lat temu 
można jeszcze było lud przeciwko ludowi abró- 
cie — nie dzisiaj! Ludy zdobyły na wojnie 
krwią własna tytuł prawny do władania. Ku 
końcowi ma się panowanie knuta, pałki, prze- 
mocy. Zysław. 


Ugoda w Borysławiu. 
(Tel. 


„Naprzodu*). 

Borysław, 26 września. 

Di Bi bm. zawartą została między przemy- 
słlowcami naftowymi a reprezentantami robo- 
tników w zagłębiu borysławsko-tustanowickiem 
umowa o wypłatę jednorazowej pomocy dla wy- 
niszczonych przez wojnę ukraińską robotników. 

Ogólna suma wynosi około 10 milionów koron 
co równa się wypłacie za dwa i pół miesiąca 
i dotyczy 5580 robotników 3347 ich żon i 10.000 
dzieci, Ustanowiono wysokość przypadającej na 
każdego rcboinika sumy przyczem rozdział na- 
stąpi wedle ilości osób żywionych przez pracu- 
jących. 25 proc. tej sumy w myśl żądań robo- 
tników przelaną zostanie na rzecz stowarzysze- 
nia spożywczego jako udziały i wspisowe robo- 
tników. 

Komisya rozdzielcza z 18 członków (w połowie 
robotnicy a w połowie pracodawcy) ma ułożyć 
senegóły i dopilnować wykonania umowy. Ró- 
wnocześnie ustanewiono sąd rozjemczy wybie- 
rany w pcłowie przez związki zawodowe a w po- 
łowie przez przemysłowców, przyczem prze- 
wodniczącego wybierają, obie strony razem 
większością głosów. 

Zsłatwiono ostatecznie sprawę 8-godzinnego 
dnia reboczego i sprawę przyznamią urlopów. Po 
1 roku pracy w przemyśle naftowym otrzyma 
robotrik 7 dni urlopu w reku, po 5 latach 14 
dni urlopu, a po 10 łatach pracy w tej samej 
formie 21 dni urlopu. 

Uregulowama sprawę peboru wegla i nafty 
przez rohotników. Niezałatwicną jest sprawa 
biur pośrednictwa pracy, uznania mężów zaufa- 
nia i najważniejsza niemal sprawa to jest mie- 
szkaniowa. 

Pięciódniowym obradom przewodritzył de- 
legat min. przemysłu i handlu inż, Mokry. W o- 
bradach brał udział przez cały czas posel inż, 
Morączewski. 


o Spis isz i Orawę. 


Z Paryża A> Dnia 13 września odbyło 
się drugie posiedzenie kamisvi Cambon'a w ce- 
lu powzięcia deeyzyi w sprawie iervtoryum ple- 
biscytowego spisko-orawskiego, Komisva odrzu- 
ciła projekt polski włączenia do tego teryto- 
ryum okregu czradeckiego. Na Orawie żąda- 
niom polskim uczyniła zadość, to znaczy włą- 
czyła do tervtorrum plehiscytowego cały po- 
wiat trzciański i cały namiestowski; aatomiast 

na Spiszu powzięła decyzve dla nas uiemną, al- 
bowiem według jei proiektu olebiscyt miałby 
się cdbyć tviko w pow. staro-wiejskim, oraz w 
małej ceręści kieżmorskiego. Decvzya ta wywo- 
łała w delegacyi polskiej żywe poruszenie. Pe- 
wzięto przeciw niei natychmiast energiczne Kvo- 
ki. Wreczona została przewodniczącemu Kon 
ferercvi pokojowej w tej sprawie nota. W no- 
cie tej dclegacya wskazuje na to, że niema ża- 


scytowego powiatu kicżmarskiego i staro-iubo- 
welskiego, ko jeśli plebiscyt ma osiągnąć swój 
cel, lo przecież musi się odbyć w całem teryto- 
1yum spornem. Żtezzią te dwa powiaty posia- 
dają niewątrliwą ludrość polską, tworzą z Pol- 
ską całość nietylko etnograficzną, ale historycz- 
ną i gospodarczą, 

Do noty dclcgacyi polskiej dołączony został 
protest delegatów ludności spiskiej, prof. Wła- 
dysława Semkowicza i X. Ferdynanda achaja. 
W proteście tym delegaci stwierdzają, że pro- 


, wiaty kieżmarski i staro-'ubowelski. które ko- 


m'sya p. Cambon'a wyłączyła z terytoryum ple- 
biscytowego, nie posiadają — “sawet wsdług u- 
czonych czeskich — ani jednego Słowaka, Fo- 
wiaty te zawierają 8 miast i 23 wsie. Miasta są 
polsko-niem 'eckie i liczą mniej więcej 2000 Po- 
laków i 5000 Niemców; 18 wsi jest czysto pol- 
skich i według statystyki z roku 1900 iczə ona 
11.600 Polaków; 5 wsi jest polsko-ruskich i i- 
czą one mniej więcej 2000 Polaków i 2000 Ru- 
sinów. Ogółem mieszka tam 21.600 Polaków, , 
8000 Niemców, 2400 Węgrów, i 2000 Rusinów, ` 
razem 34.000 mieszkańców, Przewaga mnoiska 
jest olbrzymia, a nie należy zapominać, że 
Niemcy spiscy nienawidzą Czechów i nawet 
czynnie przeciwko nim występują. 


W zbrodniach znów kona... 


Śląsk robotniczy w męczeństwie ginie, 
Krwią mężnych broczy ofiarnie, 
Serca nie znalazł w polskiej rodzimie, 
Skazan na dalsze męczarnie, 
Polska, wę ludu, izami wskrzeszona, 
„W zbrodniach znów kona. 


Na kresach walcza bohaterowie, 

Dla Ciebie, Ojczyzno święta! 

Iniosą młode życie i zdrowie 

Twe, Matko, młode orlęta. 

Chociaż krwią mężnych Polska zbroczoma, 
.. W zbrodniach znó wkoma. 


Frymarki możnych. konszachty z żbirem = 
Sprawy na dziennym porządku, 
Kraj coraz gęstszym obleczon kirem, 
Cnota się kryje w zakątku, 
Polska pustemi hasły karmiona, 
.. W zbrodniach znów kona. 


Głodne, bezdomne, ludu m'liony, 

W dcstatkach jeno złodzieje, 

Reakcyi polskiej marzą się trony 

I pańskie dawne koleje, 

Przez nokolenia wolność wyśniona 
.. W zbrodniach znów kona. 


Jesienny wicher wśród ruin płacze, 

Jeezy, jak harfa strzaskana, 

Naród wieść musi życie sobacze, 

Pracować dalej na pana... 

Polska, dla której z cierniów korona, 
„ W zbrodniach znów kena. 


smee meee Pte | 


Jak w Mińsku witano 
Naczelnika Państwa? 


W przededniu przyjazdu do Mińska Naezel- 
nika Państwa „Goniec wiński" wydrukował 
na nacrelnem miejscu następujący artykuł: 

„Dzień dzisiejszy i jutrzejszy zaliczymy d 
najuroczysiszych i najświetniejszych v życiu 
naszego miasta, 

Witać oto mamy Nacrelnika Państws i uko- 
chanego przez całą armię jej Wodza Naczelne- 
go, twórcę Gzrżneco ruchu o niepadłegiość i wy- 
kutej czynem z mroków niewoli państwowo- 
ści — Józefą Piłsudskiego. 

Witamy Cię. Boicwniku Niezłomny - Wol. 
ność i Niepodległość, pomni nieszczęsć i eier 
r'eń włastych. zmory niewoli carskicj, niemie- 
ckiej i bolszewickiej. lecz ı Twajej męki i Two 
ich trudów olbrzymich. 

Witamy Cię, pomni kaźni i tortur Svbiru 
mroków X pawilonu evtadeli warsz”wskiej i 
kazamat fortecy Piotropawłowskiej, nocy Twych 
bezsennych i dni w zrojnym trudzie przygo*o- 


|wań do walki i bojach bohaterskich spędzo- 
| nych, walk z najeśdńcomi ze Wschodu ` z Za 
chcdu. Resrvą, Austrvą i Niemeami. 


Witamy Cię, pomni Twych ziwvvcięstw i pora: 
żek chwilowych. którech rrzyczyną najvzęściej 
był brak nalsżriego zrozumienia i ponarcia W 
społeczefistwie włesnem. ehwałe nieśmiertel- 
nej Kielc, Krzywonłotów Marcinkowice, Łow- 
czówka, Korar. Optewej recy Gdańska i Magde- 
| burga -— wreszcie tryumfu ostatecznego Spra 


dnego powodu wył łączamia z torytoryum plebi- | wy. 


Nr. 224. 

Wilamy cię wszyscy, jak żołnierzy karny hu- 
lieg siewami: 

Witaj naw! Witaj nam obrońco Wilna, Miń- 
ska, Bobrujska i Suwałk! 


| dzielwarych du nids? 
l e 
; dział 


I tymi słowami, które ramięci naszej przyno- | 


szą wspoannienie przeszłości: 
„wWiłtajże nam. witajże nam miły Hospody- 
nie!" 
I tym wreszcie okrzykiem, płynącym z piersi: 
2onkaz dai, Wodzu! 


kałomyja w sprawie Górnego Sląska, 
(Kor. „Naprzodu*). 
Kalomyją we wrześniu, 

W diriu J4 bm. o*był się w Kołomyi wielki 
wiec ludowy, zwołany przez Polską Organiza- 
cyę Powiatową w sprawie Górnego Siąska, Spi- 
szu i Orawy. Wiec zagaił marszałok powiatu 
St. Łążyński. Między innymi zabrał głos tow. 
Juliusz Łopatka, który imieniem Rady Robo- 
tniczej Kołomyji i polskiej klasy robotniczej za- 
protestował przeciw przyłączeniu Górnego Ślą- 
ska do Niemiec. Wyraził hołd polskiemu ludo- 
wi 1 robotnikowi górno-śląskienu, który w o0- 
bronie praw swych narodowych podniósł sztan- 
dar rewolucyi. Robotnik górmośląski daje do- 
wód swej przynależności do Narodu poiskicgo. 
Dziś armin polska w 90 procentach składa się 
z ludu roboczego, który chce nieść ofiarę swago 
życia tylko w Obronie wolności wolnej, zjedno- 
CZOGE| . ronoczy wi- 
dzi więc, że armia nasza walczy hen daleko nad 
Berezyną na rozkaz państw ententy nie tyle w 
interesie narodowym naszym, ile w interesie 
państw tych, Graz Denikina i Kołczaka — a ró- 
wnocześnie nasi kracia-rckhotnicy górnośląscy 
ulegała gwaltom i mordom pruskim bez żadnej 
zgoła od nas pomocy. 

Gdy mowca wspomniał o Naczelniku Piłsud- 
skim, o jego czynach i wielkich zasługach dla 
Niepodległości Polski, zgromadzenie, w którem 
było trzy czwarte robotników, gorącą urządziło 
owacyę. Okrzykom na cześć Naczelnika nie by- 
ło końca, 

W końcu tow. Łopatka zgłosił rezolucyę, pro- 
testującę przeciwko gwałtom niemieckiej bur- 
żuazyi, dokonywanym na polskiej ludności Gór- 
nego Śląska. Proletaryat Kołomyji i okolicy za- 
syła bratnie pozdrowienie towarzyszom górno- 
ślęskim i wzywa ich do wytrwania w rewolu- 
cyjnej walce o wolność. 

Rezolucyę przyjęto przez aklamacyq. 


M zgraja paskarzy hula bezkarnie! 


Znowu brak ziemniaków! 

Wszystkia nawoływania, przestrogi, groźby 
i prośby, przedstawiamia rozpaczliwego stanu 
społeczeństwa, nie odnoszą żadnego skutku, nie 
czynią wrażenia ani u paskarzy, ani u władz! 
Nie dość że ludność nie otrzymuje chleba, mą- 
ki itd, to jeszcze nie może nabyć w dostatecz- 
mej ilości i po możliwej cenie tego najpospolit- 
szego produktu, jakim jest ziemniak, 

Przez dłuższy czas, pobierano zbrodniczo li- 
chwiarską cenę — 5 K za 1 kig. Stopniowo cena 
spadła na 1 K za kilo. Niedługo to jednak trwa- 
ło, bo 100 K za korzec za mało jeszcze lichwia- 
rzom, to też, gdy jeszcze przed paru dniami wi- 
dzieliśmy np. na pl. Szczepańskim istne góry 
ziemniaków — dziś ziemniaków brak na targu, 
a cema ich podniosła się już na 1 K 40 h. za 1 kg.l 
Cóż na to władze kontrolne magistratu? Czy do- 
prawdy żadnej ochrony przed rozbojem pa- 
skarskim ludność od władz spodziewać się 
nie możei? 3 

Kiedy ludność dostanie mąkę? Trzeci miesiąc, 
ludność nie otrzymuje mąki kartkowej. Czem 
właściwie klasa pracująca ma się żywić? Ry- 
chłe dostarczenie mąki jest konieczne! Tak sa- 
mo rzecz przedsiąawia się z cukrem, którego lu- 
dność nie otrzymuje od dłuższego czasu. Jak 
donoszą z Warszawy, ministerstwo aprowizacyi 
uzyskało w Poznańskiem na potrzeby konsum- 
cyi byłej Kongresówki, Małopolski, kresów, Ślą- 
ska Cieszyńskiego i wojska 580 wagonów cukru 
surewego. Ilość ta przy bardzo oszczędnej go- 
spodarce, pozwoli ministerstwu zaspokoić naj- 
gwałtowniejsze potrzeby aprowizacyjne, 


Niechajże Magistrat poczyni starania, by cu-; 


kier do Krakową dostarczono jak najprędzej i 
zaspokojono ludność, 
Brak spirytusu do palenia 

Bnobi biedne matki, które z powodu braku opa- 
łu, nie mają przy czem dziatwie posiłku przy- 
rządzić, tembardziej terav, gdy dzieci spieszą 
rankiem do szkoły, co zaś począć mają z niec- 
mowiętami, którym tylko ciepłe pożywienie po- 
dawać można. Dyrekcya skarbu przeznaczyła 
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2.359 tilsów. miast przy. 
u 15,096 btzow. taki przy- 


na Kraków zaledwie 


jest kpiną 
zapotrzebowaniu tege artykułu. 


KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA P. P. s. 


OOGUODOGIDADDO00 2 WADOO JOWOGUDOLOJOOGLKOYGCODUCYJDOGDOWO SOIN 90000000 


urządza w niedzielę 28 września b. r. 
w parku Dra Jordana 


WIELKI FESTYN 
LUDOWY 


z urozmaiconym programem. — Koncert orkiestry. 
Początek o godz. 2 pop. — Wstęp 2 kor., dla 
dzieci i wojskowych niżej sierżanta 1 kor. 


Czsyty dochód przeznaczony na prasę partyjną. 
W razie niepogody odbędą się o godz. 6 po poł. 
Zabawy ludowe: w Związku Stow. rob., Dunajew- 
skiego 5 i w Domu Robotniczym w Podgórzu, pl. 

Serkowskiego. 


KRONIKA. 


Kraków, sobota 27 września. 

„GŁÓS NAFKODu- dziś wyjaśnia, że owym po 
słem „drem B.", który miał sprowadzić sobie 
wagon węgla, był „narodowy“ poseł z „piątki' 
dr Bardel, i że sprowadził wprawdzie cały wa- 
gom, lecz sobie wziął tylko ćwierć, zaś resztę 
oddał znajomym. 

Lojalnie zaznaczamy tą okoliczność i cieszy- 
my się, że „narodowy“ poseł i jego znajomi są 
już w węgiel zacpatrzeni, 

Pożądanem by jednak było, aby p. poseł w 
wolnych chwilach od podrażania zboża, upra- 
wianego łącznie z Witosem — rozwinął podo- 
bną zapob. iegliwość także i na rzecz miasta Kra 
kowa, 

Wszak „narodowa część Krakowa nań głoso- 
wała! 

PASRARZE APTERARSCY, którym magi- 
strat podniósł taryfę, wyżej niż ośmielali się 
marzyć, nie myśleli dzielić się zyskami ze swy- 
mi pomocnikami, którzy ciągle pobierali stare 
głodowe pensyjki, a gdy cierpliwość aptekar- 
skich białych murzynów wyczerpała się i za- 
żądali podwyżki, gremium aptekarzy odmówiło 
stanowczo. Pomocnicy grożą strajkiem, ale pa- 
skarze lekarstw ufają mocno w  protekcyę 
wszechpaskarskieso cuganu „Kuryerka”, któ- 
ry rzucił się na niezaczęty jeszcze strajk, wy- 
szydzając zgodnełv proletaryat apiekarski i 
kłamiąc, że żąda 78% podwyżki, 

Czytelnicy „Kuryerta* mają nową sposob- 
ność przekonać się, że nienawiść „Kuryerka“ 
obejmuje nietylko fizycznie pracujący proleta- 
ryat lecz i inteligentny, o ile zamarzy u popra- 
mlpit aea mat “t doli. 

ANARCHIA W SPOSOBIE PRZEPROWA. | 
RZANIA KELWIEIZYIGYX MIESZKAŃ DLA OFI- 
CERÓW,Otrzymujemy nastepujace zażalenie: U 
właścicielki domu, przy ulicy Garbarskiej 1. 18, 
wynajął mieszkanie jej zięć, p. M. Ponieważ 
mieszkanie (£ pokoje) było zniszczome, więc p. 
M. własnym kosztem kazał je odczyścić ij od- 
malować. Gdy robota była w toku, póznym wie- 
czorem, zjawią się podporucznik G. i w asy- 
stencyi funkcyonaryusza magistratu, przy po- 
mocy ślusarza mieszkanie otworzył, a następ- 
nie zajął, mimo oświadczenia właścicielki, że 
mieszksnie zajęte! Zajęcie mieszkania przez o- 


U r" 
ı Ceara jest w 


tym wypadku nieprawne, albo- 


„ wian sLwierdzono ze podpor. G. w Dowództwie 


z mdnosci, przy tak wielkiem 


| 


miasta wcale o kwaterę nie prosił j jako jej 
potrzehujący nie był meldowany! Mimo inter- 
wencyi w magistracie podpor, mieszkanie zaj- 
Fa i a p. M. z rodziną nie ma żadnego pomie- 
szezenia! Zapytać należy, jakiem prawem pod- 
poruczyjk samotny ma zajmować 2 pokoje i ku- 
chnię, gd; 'udzia z rodzinami gniotą się w po- 
jedynczych izbach 
Lzy nie będzie W ńca tej anarthnii?t: 


LOS SŁUŻĄCEJ. Wczoraj w piątek przybyła 
do szpitala chirurgicznego przy uł. Kopernika ' 
60-1elnia była służąca, wydalona przez praco- 
dawców po długoletniej pracy z powodu thoro- 
by nogi, która ją uczyniła zupełnie niedołężną. 
W szpitalu dokonano operacyi pod chlorofor= 
mem i w parę godzin po jej zakończeniu kazano 
s.ę chorej wynosić, „bo niema miejsca", Gdy ta 
odpowiedziała, że nie jest w stanie iść, ściągnię= 
to ją z łóżka, ukrano przemccą i wyrzucono na 
ulicę, Nieszczęśliwa, zupełnie bezdomnu. wło- 
kła się jakiś czas broczęce obficie krwią po tro- 
tuarze, aż na rogu Basztowej i Zacisza upadła. 
Zaalarmowane przez przechodniów Pogotowie 
odwiozło ją do szpitala, gdzie jej nie przyjęto. 
Pogotowie odwiozło ją z powrotem na miejsce, 
z którego ją podniesiono tj. na ulicę Zacisze i 
tam na ulicy spędziła nieszczęśliwa noe z piąt- 
ku na soboię. Niema żadnych widoków, aby, 
znalazła jakiś dach nad głową na ulicy, więc 
może skomać na ulicy po ciężko popeca: 
nem życiu, 


ZJAZD BYŁYCH LEGIONISTÓW odbył sią 
dnia 7 września br. w sali Kasyna miejskiago, | 
Przybyłych towarzyszów broni powitał przawo- | 
dniczący tymczasowego komitetu, otwierając 
zarazem posiedzenie. Następnie przemawiali ; 
por. Dziadosz imieniem Dow. Załogi, po którego | 
przemowie wzniesiono trzykrotny okrzyk na' 
cześć Naczelnika Piłsudskiego i Państwa pol- 
skiego — Urbański i Kubicz z Tarnowa, Wojty= 
ga z Krakowa, Jenner imieniem Przeworska ġ 
Łańcuta, Motamiak imieniem Śląska Cieszyń- 
skiego, Golas z Bochni, Marynowski z Borysłą- 
wia, Siwek imieniem powiaiu wadowickiego, 
Kopeć imieniem inwalidów-lagionistów z Kra- 
kowa i in. Po dysputach i zapadnięciu uchyał 
tyczących się poprawy doli b. legionistów, wy-' 
słali zgromadzeni telegram hołdowniczy do Nas 
czelnika Państwa i do kolegów b. legionistów, 
służących obecnie w armii -: na ręce Dowódcy, 
Dyw. Leg. gen. Szeptyckiego. Wybrano również 
komisyę statutową celem szczegółowego opra- 
cowania statutu. 


Z RUCHU ROBOTNICZEGO W TRZEBINL 
Piszą nam: W dn. 12 bm. odbyło się w Trzebini 
wielkie zgromadzenie ludowe, na xtórem tow. 
poseł Rejdych zlożył sprawozdanie z działalno- 
ści poselskiej, Referent omówił sprawy wewnę- 
trzno-npolityczne, kwestyę refowm= pon i, spra< 
wę ratyflikacyi pokoju i t. d. Wkońcu przedsta- 
wił zgromadzonym ciężkie położenie ekonomi- 
czne kraju, wskazując na nędzę wśród mas ro- 
boczych, które pozbawione są należytej aprowł- 
zacyi, odzieży, węgla i t. d. Następnie przema. 
| mi tow. Wróblewski, który referował sprawy, 
organizacyjne i kwestye kupna domu przez ro< 
botników tutejszej fabryki na własność Zwię- 
zku metalowców w Trzebini II. Mowca z<zna- 
czył, że jedynym wrog'em robotnika, jest kapi- 
talista — siłą i bronią klasy robotniczej — silna 
organizacya. Na wniosek referenta uchwalono 
jednomyślnie na cel zakupna Domu ofiarować 
zarobek czterodniowy, a następnie każdego 

miesiąca rcbotnicy skiadać będą jedną dniówkę 
na ten fundusz. Dla przeprowadzenia tej 3 
chwały, Związek powoła specyalny wydział, — 
Wkońcu uchwalono votum zaufania posłom 
OPi P. S. Okrzykiem na cześć P. P.P. 5 i śpiewem 
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Niebywałe zainteresowanie budzi wśród widzów 


DRUGA SERYA 


fenomenalnej sztuki kinematograficznej 


RYWALE ŻYCIA I ŚMIERCI 


amerykański dramat detektywiczny w 6 aktach 


w Kinateatrze „SZTUKA“, Hotel Saski, Św. Jana 6 


Po adto inne obrazy. 
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„Czarny frak“ pod tytułem: 
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Czerwonego Sztandaru zakończono piężne zgro 
madzenie. 

SZKGŁA GÓRNICZA W DĄBROWIE (Śląsk 
Ciesz.. Wpisy na kurs przygotowawczy 1919/20. 
W pierwszej połowie październ'ka b. r. rozpo- 
ezyna się w polskiej Szkole górniczej w Dąbro- | 
wie na Śląsku Cieszyńskim kurs przygotcwaw- 
czy 1919/20. Na kurs przygotowawczy mogą być 
przyjęci tylko tacy robotnicy kopalniani, którzy | 
mają 19 do 28 lat i wykażą,się conajmniej dwu- 
letnią praktyką w kopalniach węgla kamienne- 
go. Egzamin wstępny rczpocznie się w sobotę | 
dnia 11 października o godz. 8-mej rano w bu- 
dynku szkoły górniczej w Dąbrowie. Podania o 
przyjęcie na kurs przygotowawczy 1919/20 napi- 
sane własnoręcznie, zawierające dokiadny a- 
dres kandydata i zaopatrzone w metrykę chrztu 
i t. d. należy listem poleconym wnieść najpó- 
„dej do 4 października na ręce Dyrekcyi szko- 
ły. Ostatnie zaświadczenie można zastąpić po- 
twierdzeniem Zarządu kopalni, że kandydat w | 
razie przyjęcia do szkoły górniczej otrzyma da- | 
tek (stypendyum) na swe utrzymanie. Nauka w 
szkole trwa przez trzy lata, a to każdego roku 
od połowy paźdz'evnika do polowy czerwca ro- 
ku następnego. Cztery miesiące wakacyj pomię- 
dzy pojedynczemi latami nauki mają kandyda- Nek 
ei spędzić na pracy w kopalni. Nauka w szkole 
jest bezpłatną, równoczesna praca w kopalni 
wykluczona. Internat, który prowadzono przed 
wojną głównie dla uczniów zamiejscowych, w | 
tym roku otwartym nie będzie. Wszelkie kores- 
pondencye należy adrescwać: Dyrekcya szkoły 
górniczej w Dąbrowie (Dombau) Śląsk Cieszyń- 
eki (Tesch. Schlesien). 

MIEDZYNARODOWY ZWIĄZEK STUDEN- 
TÓW SOCYALISTÓW. P. P. S. otrzymała list 
Komitetu Międzynarodowego studentów-socya- 
listów z Genewy. List komunikuje o zalożeniu 
powyżej wymienicnego Związku, którego Zjazd 
odbędzie się 26—29 grudnia. Przeszło 20 tysię- 
cy studentów 18 różnych narodowości zgłosiło 
się do Związku. Komitet prosi o nawiązanie 
stosunków i załącza manifest zwrócony do stu- 
dentów sccyalistów całego świata! Manifest o- 
mawia program prac zjazdu i kończy się na- 
stępującym apelem: 

6 Towarzysze! Stary świat zapada się, nadcho- 
dzą nowe czasy. Na tobie bohaterska i okaleczo 


. nad odrodzeniem! 


| Dziś: 


: Poppin). 


na młodzieży, wczoraj jeszcze rozdartej na wro- 
gie obozy, a jutro łączącej się w przyjacielskim 
uścisku, leży obow.ązek przeszkodzić, aby kie- 
dykolwiek znowu wojna wybuchła. Pracujcie 


Studenci - socyaliści wszystkich krajów łącz- | 
cie się! 
Komitet Międzynarod. Stud, - Socyalistów. 
Adres: Comite Internationał des Etudiants 
socialistes 8, Rue des Chaudronniers, Geneve 
(Suisse). 
REPRRTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
„Polityka, 
Jutro popoł.: „Ich ezworo*. 
Wieczór: „Glupi Jakób*, 
REPERTUAR TEATRU POWSZI 


Dziś: „Ksieźniczka Trebizondyv', 
Jutro popol.: „Wicek i Wacek“. 
Wieczór: ozone an zaa a a“ 


HNEGO. 


Miarsezej -Wóścilaeauiań, pajakowh MaAGSzEEH sznurek pap.erowy 


i 


d'a siat technicznych i przemysłowych celów. 
Generalne zastępstwo plerwszorzędnych fabryk dyktur (Patent- 
Ceny niskie, sprzedaż hurtowna i częśc owa 


Emil Bieraiiz, Wiedeń XV, Herklotzga:se 10, Tel. [IEC 
Z życia partyjnego. 


o era PREZYDYÓW KOMITETÓW 
MIEJSCOWYCH RAD ROB. I MEŻÓW ZAUF. 
PPS. Wzywa się o bezzwłoczne nadesłanie Se- 
kretaryatowi Komitetu wykonawczego PPS. a- 
dresów przewodniczących i sekretarzy Komite- 
tów miejscowyh, rad robotniczych oraz mężów 
zaufania PPS, 


Sekretaryat Kom. wyk. PPS. 

BACZNOŚĆ CGÓRZYŚGI!I Dnia 28 b. m. odbę- 
dzie się półroczne Walne Zgromadzenie o godz. 
wpół do 1li-tej. 
Z poczatkiem października rozpoczynają się lek- 
cye nut i solferin pod osobistem kierownictwem 
prof. A. Ludwiga, na które mogą uczęszczać 
także kobiety, mające zamiar zapisać się do chó- 
ru żeńskiego, który będzie niebawem zawiąza- 
ny. Wpisy do chóru żeńskiego przyjmuje orga- 
nizacya kobiet. 

BACZNOŚĆ MURARZE I CIEŚLE! Kto chce 
mieć przydział tytoniu, ten musi legitymacye 


żywnościowe złcżyć w n.edzielę dnia 2è vrze- 
śnia przy swojej organizacyi. Zarząd. 
BACZNOŚĆ ZŁGTNICY I ZEGARMISTRZEI 
W niedzielę, dnia 28 września br. o godz. 3 po- 
| pcłudniu odbędzie się w lokalu Kocperatywy 
| Robot. Złotników i Zegarmistrzów, Stradom 23 
| II, piętro Zgromadzenie cztznków, +. Porządek 
dzienny: I Akcya cennikowa, II. Stanowisko 
Kcoperatywy nazej. ke względu na ważność je- 
dnolitości akcyi zapraszamy też Tow. polskich, 
Zarząd ors. złotn. i al w Krakowie, 


Kącik humorystyczny. 


U LEKARZA, 

— Muszę się poradzić pana konsyliarza. Od 
pewnego czasu czuję swędzenie w dłoniach... 

— Hm... A czy pan przypadkiem nie został u- 
rzędnikiem magistratu lub policyi?,., 

RÓŻNICA, 

— Jaka jest różnica między zwykłym śmier- 
telnikiem a zbogaconym redaktorem  bruko- 
wego pisma, którego tytułu ze względu na 
przyzwosteść nie wymieniamy? 

Odp.: Zwykły śmiertelnik palnąwszy gtup- 
stwa mówi: jaki ja głupi! a redaktor: jaki ja 
mądry! 

„SIEDLECKA KONEZRUNGYA 

Ponieważ, jak wiadomo, główną propagator- 
ką założenia w Krakowie Konfederacyi pol- 
skicj jest p. Siedlecka, przyszli historycy zatem 
nodn sia marvali zaimewać zarówno dziejami 
Konfodcracyi Barskiej, Radomskiej, Targowiu 
ckiej, jak i Siedleckiej. „Satyr". 
kanaminnomerasn e 


Dr. med. Bronisława Plachle-Schenkel 


powróciła i ordynuje jak dawniej 
w Tarnowie, uł. Wałowa 37 


Leczenie lampą kwarcową. 


pfskaczysta 
(WA RE 
aliceliczna szczawa 


GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
PERLBERGER I SCHENKER, Kraków, Grodzka 48. 


| rw 


brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez aiye 


ODCISKI, 


Fabryka wagonów w Sanoku 


(Galicya) przyjmie natychmiast zdolnych stolarzy i kowali 
(fajerburszów) umiejących obchodzić się z młotami paro- 
wymi, Pierwszeństwo mają ci, którzy pracowali już we 
fabrykach wagonowych. Aprowizacya zapewniona. Kawa- 
lerowie mogą otrzymać mieszkanie w koszarach robotni- 


czych. 
ze znakiem ochronnym 


GYKORYĘ Sz, e 


nabyć można hurtownie i częściowo w Domu handlowym + 


BRACIA ROLNICCY 4 


4 
w Krakowie, biuro św. Jana 3. Telaf. 2363, 
Sklep ulica Sienna 2. Telef. 2303, 
Adres teregraficzny: „Racya* Kraków. 


Zamówienia zamiejscowe uskułecznia się bezzwło- 
cznie w oryginalnych skrzyniach fabrycznych. 


+ 
+00060069009309090000 90900949499* +9 
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włocławską „GLEBA“ 
(przedtom R. Bohne) 


VI kizsy gimn. realn. 


poszukuje iekcyi 


Zgłoszenia pod „Uczeń“! do Adm. „Naprzodu“, 
ul. Dunajewskiego 5. 
RD O © BETTY 0 © WOTA 7 ? prezen © GE A © 


„KLA 


wyrob. Farmac, AM „API. PA w Warszawie. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryańska 15. 


|lgnacy Cypres 


nowie, poszukuje kilku ez- 
ladników piwowarskich, ka 
| walerów. Oferty nieuwzglę- 
,dnione zostaną bez odpo- 


Mimo, że wskutek wojny wiedzi. 
towary znacznie podrożały, miny 
firma Stróż 


za dopłatą zostanie zaraz przy- 
jęty. Wiadomość u właścici: la 
' domu. Kraków, ul. Dajwór 20 


Kraków, Szewska 13/18 ; piętro. 
sprzedaje towary | 
ry po nadzwyczajnie Panna 
LAF nizkich cenvch.— :z bardzo ładnem pismem i 
PASE Nikiowy system znajomością buchalteryi zo- 
„mii  Roskopf Patent z slanie zaraz przyjętą. Wiado- 
SSN łańcuszkiem kor.: mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
PAW - 40—, tensam na iliksa Statter», Grodzka 13. 
kamienie 6—, ———— 
Nikl. lub stal. plaski zeg. | Feina 


z port. cylerbl. K 109 —. Sta- ! 
lowy damski na rękę K 120 —. ! 
Budzik o 2 dzwoax. K bu—. 
racje po K bl —, Roba T 
— i wyżej. Dyameniy do 

szkła K u45— i wyżej. Ma- Juniol 
szynki do włosów h 27:—,!otrąbki na cerę. Usuwa pie- 
35—, 45—, brzytwy po gi, Wszelkie nieczystości skó- 
K15—, 20—, 30'—. Wysyłka ry i nadaja tewały wygląd 
za poprzedniem wysianiem niło „zie „czej cery. Do uaby- 
kwoty. Gennik ilustrowany za cia wszędzie. Hurtowna i czę- 
przysłaniem 1 Kw liście. j ściowa sprzedaż: J. U ak, ma- 
| gister farmacyi, Kraków, ul. 

| Sławkowska 1 


, padaniu i na porost. Wyciąg 


środek niezawcdny. 


Piatynęe 
brylanty 


zegarki złołe, zęby szłuczne 
oraz wszeiką biżuteryg kupujo ` 
po najwyższych cenach 


ZESARMISTRZ 
MELZER, SAAAGW, MAWAGHSRA 16 


obok magazynu broni. 


Tiul flitrowy 
na kosty um wieczorny, nada- : 
jący się też na scenę, do) 
sprzedania. Ul. Jasna 7, I p., 
drzwi Nr 7. 


Zakład czyszczenia 
mias a 


zalrudni natychmiast 200 
robotħików lub robotnice. 
Warunki na miejscu wed:e 
umowy. ` 


czysto roślinny z nasz-j flory, i 


Chłopców za stałą pensyą | Adw, UT, iies«i 


Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach, 

Wy rób - Krajow 
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 


do papierosów 


_ Główny skład aŚAŁALE" 


Zywiec. 


zj 


PRYWATNA SZKOŁA. PRAWA 


Dr. Z. ABDERMAN 


ULICA STRASZEWSKIEGO L. 26, II p. 


(naprzeciw Uniwersytetu) od 5—6. Przejezdnych przyjmuje 
przed 5:tą w mieszkaniu uł. Długa 45, IL p. 


płyn na włosy przeciw wy- Nowe kurst do wszystkich egzaminów. Lekcye indywi- 


dualne i zbiorowe. Podręczniki, skróty, kurs korespondene. 


GUMY DO WYCIERANIA 
EA DYREK SZKOLNYCH, 
PIERWSZEJ JAKOŚCI| 
Z MARKĄ ZASTAZEŻONĄ 
ć A Dostarcza lylko hurfownie, 
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYROBÓW GUMOWYCH I CHEMICZNYCH E 


jest nałgrzedniej szym TETA narodo- 


poszukuje | w Krakowie Kilka dzie. cząt ga wym. Tyiko w otyginalmch butelkach 
Administracya „Naprzodu“, Dunajewskiego 5. 4 przy mi -tubryka „sarai Ka- 3 z marką „ZA LILAS 
malina M 5 , | wzyjmis honeypienta z sub- mansk", suasów, Ł bzow- uas 
Zgłoszenia między 1—4 po poludniu. stytuovą, Zgiosz nia pisemna Sia 18: ZYTA SZEJ Gi 270) 
Wydawea: lgnasy Uaszyński. — Redaktor odpowisdzininyv: «łargaa oyrzdwiki (87 ira LIAJN, ÀA, Dat ovsar O Pagos 1310). 


